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Co bedzie?
Zapow.adane od dłuższego czasu decyduiące pociąg 

nięcia wchodzą nareszcie w okres realizacji. Nie wiado
mo, jak daleko zajdą sprawy, nim len numer Ludu Kat. do
stanie sit; do rak Szan. Czytelników. W  każdym -azie po
czątek jest w postaci objęcia rządów przez marsz. Piłsud- 
skiego bezpośrednio z przybraniem do najściślejszej współ
pracy szefa gabinetu p. Becka, który będzie pelnil funkcje 
zastępcy premiera. Zmiana zatem jest niewielka, bo od
chodzi t y l k o  f  Sławek.

Co skłoniło marsz. Piłsudskiego do objęcia premiero
stwa? Złożvł\ sie na to przyczyny natury wewnętrznej i 
zewnętrzne' W ewnętrzne znamy oddawna. W alka Sejmu 
z rządem doszła prawie do punktu kulminacyjnego. Żadna 
z wojujących stron nic chciała uznać, że wszelkie życie, 
metylko polityczne, polega na kompromisach. Sejm, —  a 
raczej kilka w nim partyj —  zbierał się po to by z góry 
uchwalać rządowi wotum nieufności, rząd zaś, odwdzię
czając się pięknem za nadobne, a mając siłę i władzę, odra 
czai sesje, lub je zamykał.

Ta przeciągająca się gra, czy walka, doprowadziła do 
tego że ogól społeczeństwa zobojętnia! w stosunku do 
spraw politycznych, a nawet czysto państwowych Tylko 
naiwytrwalsi bojowcy z Centrolewu podtrzymywał. 1 pod
trzymują upadającego ducha w swych wytrwałych i c ier
pliwych zwolennikach W ytykając rzekomą „dyktaturę' , 
wmawiali w społeczeństwo to, czego nie hvłc, bo gdyby 
właśnie była u nas dyktatura, to od maja 1926 do tego cz a 
su napewno wieleby się zmieniło na lepsze, i możeb} spra 
wa stworzenia —  jak lest na zachodzie —  tylko dwóch 
stronnictw, rządowego i opozycji, weszła na tory realne. 
Rządy pomajowc przeoczyły wiele dogodnych momentów.

Można było już przedewszystkicm zmienić i ulepszyć na
szą fatalną ordynację wyborczą — Bez tego trudno m a
rzyć o dobrych wynikach wyborow o lepszym Sejmie na
stępnym, a rządzenie bez parlamentu na dłuższą metę 
trudno sobie wyobiazić. W  społeczeństwie w takich w a
runkach, jak obecne, niema entuzjazmu, ani zwykłej ocho
ty do wyborów; jest tyłku sztucznie robiony przez opozy
cje „nastrój”.

Sytuacja zewnętrzna nakazuje nam skupienie wszyst
kich sil w narodzie do zgranej akcji w obronie .naszego 
stanu posiadania. Oto w Niemczech, zaraz po opróżnie
niu z wojsk francuskich Nadrenji rozpętała się istna bu
rza w obronie granicy wschodniej, czyli nasz ;go dostępu 
do morza. Wiemy, ze w polityce światowe, Niemcy stale 
—  choć może zwolna wygrywają. Np przyjaciół bardzo 
liczyć nie możemy, bo pamiętamy, jak bywało W  swiecie 
liczą się z silnymi. ..

Nakazem obecnej poważnej chwili jest zaniechać walk 
i tarć wewnętrznych, a skupić się do odparcia wrogich a- 
laków i do wspólnej obrony.

W obec tego wszystkie zywmły państwowo-twórcze 
winny się skupić przy rządzie, na którego czele stoi marsz. 
Piłsudski, by wykazać w zasadniczych sprawach jedność 
i spójnię całego narodu. Gdy sytuacja na zewnątrz poważ
ne. mc czas na wewnętrzne rozrachunki. Jeżeli to niemo
żliwe, niech przyjdą dalsze decydujące rozstrzygnięcia, by 
le bez wewnętrznych wstrząsów, ktoreby powagę kraju na 
zewnątrz osłabić mogły.

Ufamy, że zdrowy rozum i ogrom odpowiedzialności 
za losy państwa i narodu zwvcięży. J ,  T . F ,

Ostatnie wiadomości:
Tut przed wyjściem naszego numeru nadeszła z Warszawy wiadomość 

o rozwiązaniu Se>mu I Senatu. Decyzja w tym Kierunku zapadła na Radzie 
ministrów w nocy z 29 n*- 30 bm. 

Termin nowych wyborów wyznaczony został na 16 listopada br. fclitsze 
szczegóły i wyjaśnienia podamy w nasteonym n u m e rze -



Str 2. -LUD KATOLICKI“ _ Nr. 36.

Z ruchu przedwyborczego.
W  Imię Boże, dla szczęścia Ojczyzny, a na rozrost 

naszego Stronnictwa rozpoczęliśmy pierws' w Polsce w 
niedzielę, 31 u. m. kampanję wyborczą wiecem we W łosa- 
ni (p. Kraków), dając tern dowód sprawności organizacyj
nej -  oraz biorąc stąd wróżbę na przyszłość, wróżbę, k tó
ra wypadła jak najkorzystniej.

Bo oto w tej cichej, prześlicznie położonei wiosce kra
kowskiej zeszedł sie o gołębich sercach lud od dziecka po 
zgrzybiałego starca, by wysłuchać programu Stronnictwa, 
którego wyznawcą był od lat, oraz przedstawić swe bo
lączki i żądania. P-zewodniczył p. Kiebuła, miejscowy 
gospodarz, —

Programem i wytłumaczeniem stanu obecnego, przy
czyn rozwiązania Sejmu zajął się w swym przemówieniu 
p. Redaktor Sabatowicz. Zwięźle, krótko, niczego nie po
mijając, przedstawił stan faktyczny łajdactwa mataczy 
politycznych, zyskując szczery poklask słuchaczy.

Sprawa bolączek i potrzeb tak miejscowych iakoteż 
stanu rolniczego zajął się prof. Józef Bobrowski,

Pomijając omówienia stanu chłopa i jego potrzeb, al 
bowiem Czytelnik Ludu już maraz miał sposobność wy
robić sobie zdanie w tym kierunku zapewnił prof Bo- 
biowski ;ako wiceprezes Stronnictwa zatem oficjalnie 
zebranych, że sprawa budowy kościoła we Włosani, staje 
się sprawa pierwszej troski Stronnictwa, które bez wzglę 
du na czekające je w tej sprawie trudności nie ustąoi, aż 
dopomoże biednej ludności dc powiększenia chwał-y B o 
żej postawieniem dla siebie i dalszych pokoleń kościoła.

Ja k ż e  bijącym w oczy, chwytającym za serca j'est ten 
obrazek z tej wzniesionej zapałem ku tak szczytnemu 
dziełu wioski!

T, o też zwracamy się z tego miejsca do Czytelników 
Ludu — i gdy Województwo zezwoli na otwarcie składki 
wojewódzkie’ bv każdy od siebie dorzucił grosz ofiar
ny a przez to siał się członkiem tej radującej się w Bogu 
giomady ludzi dobrych i v,ielkich, zdążających do świętu 

, ści Pracuje razem gmina -  z godnym siebie kierow
nikiem szkoły i jego zacną żoną pp, Świątkami, Zgrzy
tem w tej harmonii iest p. naczelnik gminy, znany
centroiew iec. 1 1 w

Partyjnicy warzą piwo
a chłopi je będą musieli wypić

Biedny ten nasz polski lud! Ledwie w/szedł na św ia
tło wolności, ledwie z zatęchłej kurnej izby wyglądnął na 
szerszy świat i został gospodarzem swego i swego narodu 
losu aż tu związała mu ręce  i zmroziła mu serce gorsza od 
pańszczyźnianej niewola partyjna. SpryLne a rreuczciv/e 
indywidua pasowały się same na obrońców i przewodcow 
chłopa ułożyły partyjne programy i niemi to skuły chło
pską duszę tak, ze ani ,uż róść, ani udoskonalać się nie 
jest w stanie. >

Apostołowie parlyjnictwa mówili chłopi ,‘ że ich p ro 
gramy są najlepszemi drogowskazam., że dobro par+ji idzie 
przed dobrem państwa i żc wystarczy być posłusznym 
wyzwoleńcem, pepesiakiem, czy też piastowcem, żeby za
służyć sohie na miano dobrego obywatela.

W  tei szkole uczono chłopa myśleć i czuć wedle sza
blonu partyjnego i roztoczono nad nim kuratelę, by cza
sem nie zmądrzał i nie wyłamał się z dyscypliny partyjnej.

Gdy już chłop został ostatecznie ogłupiony, gdy mi
nęło niebezpieczeństwo, żeby był zdolny odróżnić dobro 
Państwa od prywaty, rozpoczęli wodzowie i gen, sekre- 
tarjąty partyjne za chłopa myśleć, za niego działać i na 
:ego konto warcholić.

Odpędzeni wreszcie od żłobu, przy którym bili sic. 
włażnc w nie, niby te prosięta, nogami, wdali sie w walkę

/ rządem marsz. Piłsudskiego, jedvnvm z rządów Polski 
niepodległej, który na serjo pomyślał o budowie m ocar
stwowej Polski.

I cóż się dzieje?
W ojna każda, czy to zbrojna walka narodow i państw, 

czy też parlamentarna, wewnętrzna, jest stanem nienatu
ralnym, nie sprzyjającym solidnej i owocnej pracy.

A  tymczasem Dolska powstająca z ruin wielkiei wojny 
pracy tej wymaga.

W ieś dzisiaj niezadowolona, bo z łaski poprzednich 
rządów, w których lewica i piaslowcy grali główne role, 
dają się jej we znaki, błędy przez te rządy popełmone.

Świadczenia społeczne, odbijające się na cenach w y
robów przemysłowych wytargowane przez p. F. S. na p. 
W itosie za złudną reformę rolną, z kiórej chłop najmniej
szej niema korzyści, krzywdzące masy chłopskie strata 
zdewaluowanych oszczędności przedewszystkiem depozy- 
lów smrocińskich. zbyt wysokie stawki ubezpieczeniowe, 
oto najbardziej piekące nasze wieś zagadnienia, które c- 
becny rzad przy zgodnej pracy sejmu załatwiłby i jjozwią 
zał, gdyby partyinicy nie rozpoczęli walk z marsz. Piłsud 
skim. Gdyby prowadzili oni te wojnę tyłkef w swoiem imie 
niu. to niechby sobie wohiwałv różne Putki, Witos\ Lie- 
bermanny i inne Macbabeusze! niechby warzyli sopie pi 
wo, które i tak kiedyś musieliby wypić.

Nietefv jednak prowadza oni te woine w imieniu 
chłopa i w jego rzekomo oDronie.

Przecież ściagaja chłopów n? różne kongresy, każe 
im wznosić antypaństwowe okrzvki, obrażać najwyższy 
majestat Rzeczypospolitej w osobie o. Prezydenta i ta 
to wałka odsuwają ciągle w przyszłość załatwienie tych 
spraw, na które wieś i całv krrj czpka z niecierpliwością 

Czegóż więc po tej' walce może sie naród spodziewać? 
Nędzy!!
Rząd narzuconą mu walkę poctiąć musiał, gdy5: zda

je sobie sprawę z ważności tej akcji którei się przed czte
rema laty oodiał i nie mógł aoi też nadal nie może przekro 
śłśić tvloletnich wysiłków wzmocnienia sił Państwa.

Tvmczasem stronie przeciwne! wedle słow Marsz. Pił 
sndskiego potrzeba tylko żłobu. W  ostatnim wywiadzie 
marsz Piłsudski a obecny premier powiedział:

..Panem posłom trzeba niemodzv. pieniedz^ nie 
niedzy. NiecL R.ząd kradnie pieniądze z nodotkń-y 
zbierane, ii daje im Oni chcą mieć wv<V>dki partyjno 
t. zn., że z pieniędzy podatkowych maia bvć utrzymy
wane nartie. maja bvć nłacdni ich agitatorowie. i~b 
wvnpdki nairnzmailsz e. To mst ich cel. ich dążenie 
Ataia bvć subsydiowane ich towarzystwa, które pano
wie nartvi01 okradna i to wszystko z pieniędzy
składanych z podatków. Wszystko dla nieb musi być 
darmo rohi.me i k a4dv ma star na śmietnisku przy pa
nach posłach, którzy daża tylko do zupełne' b e z k a r
ności T en system anarrhu wprowadzań” przez różro 
,,centrv“ i lvu“. oraz ich rirbvcb wsnólrików. Jcfó- 
rvm hestyd iest. ..centrami" i ..Iwami", jest największa 
choroba nowoczesna Dlatego też na pytanie pana. co 
jest naiwieksza troska twierdze, że naiwieksza tro
ska moia iest odparcie atakn na pieniądze skr-bowe 
na wydawanie ich na wychodki oartv,ne Partióv- 
kaw ałek" n:e istnieje dla Rządu Musze panu pow ie
dzieć, .że zatracenie zupełne przyzwoitości iest char'' 
k+erystyka nowych czasów. J a  nieraz wzdyoba.łem, 
żeby choć przyzwoicie! Lec; nan poseł chce Hvć wol
nym od praw, które karza sądownie, od praw honoru 
i od praw przvzwo’tości 1 w ten snosob zwalnń i r.n 
nvrh od tychże praw przyzwoitości Musze wvrazić 
swoie głębokie zadowolenie że icd m k milicznmirzy 

ż klub wyłączał sie z tego chlewu ogłosiwszy’ że s ta 
wia sie iego członkowie do każdptfo sadu. który ioh 
zażada. chociażby do odpowiedzialność karne i nie 
chcą podlegać p-awom o honorze, robionym przez pa
nów posłów Daie to nadziwię poprawy i daie moi- 
ność myślenia, że nartiów kaw ałek" żadajac” pienię
dzy. pieniędzy nieniedzy, nie hedzie nannią-ym w
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Polsce.“
.Tak więc widzimy wymagania pariyjników i ich dąże

nia można sprowadzić do jednego wyrazu: „pieniądze , a 
trudno, żeby rząd zdający sobie sprawę ze swojego posłań 
nictwa. i obowiązku na nim ciążącego, dla „kompromisów" 
P r a k t y k o w a n y c h  przed maiem 1926 r. le ich potrzeby, 
wbrew interesowi całego Państwa, zaspakaiał.

Cóż jednak ta wada partyjna może nas chłopow ob
chodzić? Dlaczego my żywiciele Polski mamy swoją po
wagą osłaniać tę brzydką zachłanność wodzow partyj
nych? Dlaczego mamy koniecznie wypijai: to piwo nędzv, 
które cały centrolew na różnych kongresach i wiecach 
warzv z takim zapałem? Kto nam każe?

Nikt!
Chłop polski Snttsś wyodrębnić się od te1 partyjnej k li

ki centrolewu i wbrew jemu podeprzeć rząd. by mógł sku
tecznie i mądrze uleczyć le rhoroby gospodarcze i społe
czne, których nasze społeczeństwo nabavrPo się dzięki 
członkom obemiei opozycji sejmowmj M Sabafowicz.

Słowo Bote.
Niedziela XIII. po Świątkach.

D Z IĘ K U JM Y  P A.NTT.

Dziesięciu biednych, trędowatych ludzi,
"ahległo  Panu drogę; ze łzami,
W ołają  zdała: „zmiłuj się nad nami 
Niech nędza nasza litość Twą obudzi1 
Pan spojrzał na nich przejęty litością, 
t uzdrowieni odeszb od Pana:
Jeden z nich tylko. —  upadł na kolana,
Za łaskę Bogu dziękując z wdzięcznością! 
Panu ta wdzięczność, widać feyla miłą ..
Bo rzekł: , Gdzież inni?. , .  w r zak  was y/mcei było, 
Z dz iesięc iu jeden  ty lk o  w d z i ę c z n o ś ć  cz u je ' 7' 
nzisiaj niestety!... to samo się zdarza:
T ud łask' Bożej żebrze u ołtarza:
Lecz gdy otrzyma. mało kto dziękuje!

fi t. d.) Człowiek chętnie sie bo:zv z choroby ciała, a 
^amedbinp choroby dusz- Mann' na to dowód w Ewan- 
óelji^Ąyj, Gdv Pan Jezus przechodził przez środkowa S a 
marie i Gahlee w drodze do Jerozolimy i zblizał się do 
newnęoo miasteczka z,ah;egło mu drogę dziesięciu trędo
watych. którzy ..podnieśli ałos. m ów iąc  Jezusie Nauczy
cielu. 7miłm sie nad n a m "’ Tranda ich straszna choroba. 
7\\ ana trądem snrawiaiaca że c i a ł o  odpada od kości, ro- 
nieie i Urnie Ponieważ iest zaraź ’wa. nrzeto trędowaci 
mierzkaja osobno zdała od świata i od zdrowych ludz; . 
Dotychczas ipszrze nie wynaleziono lekarstwa na tę cho
robę. a uleczenie zdarza sie rzadko

Chrystus Pan kazał ’m nrzedstawić sie kapłanom, t. 
t̂i , że ;ch ulerzvł jedm-m aktem swei woli, ą do kapłanów 

isr kazał bv sie oni orzekonali że cborzv zostali uwoln-e- 
ni od rhcrobv i orzekł* żę mogą ząm ieszłać wśród zdro- 
h u t Ii

Taki hvł nrzepis u Żydów.
Z owvcb dziesięciu ocz^szcz.-itwrh z trądu 1v|ko ieden 

okazał sie wdzięcznym- wrócił do Phrv*;tusa uoadł mu do 
nog i dziękował za łaskę Inr# odeszL do swoich, nie zdo
byli sie na słowo podzięki choć UMi żvdami- nie im :vndi 
i ego, co uczynił tamten nie żvd. lecz Samarytanin. Niew
dzięczni nędznicy dbał* tvlko o zdrowo ciało a zapom
nieli o duszy.

Czcuó-r pip robi ue dla c ia ła? Z dma na Jdzień mc- 
dvcvna noctepiue naprzód, coraz o nowych słvszymn wv- 
npłazkaeh dla m io ta n ia  __  jak sie mówi i pisze —  nie
szczęśliwej. cmroincei ludzkości: itiż dziś można wv1eczvć 
lakie cfmrohu kfore dawniej uchodziły za nieuleczalne. 
Bardzo dobrze.

Ale zapytajmy, czy dla duszy robi się tyle zachodów, 
czy się zużywa tyle środków? Mędrzec Pański pisze: —  
„Niema umiejętności duszy" (Przyp. XIX. 2). Iluż to cho
ruje na duszy! ,,W*cle chorych i słabych" mowi św. P a 
weł (1 kor. XI. 30). Ci nie mają umiejętności swej duszy, 
którzy ją zariedbuią, którzy nie znają skruchy i pokuty.

Dla ratowania zdrowia ciała nie żałuje się niczego, nie 
żałują sobie niczego oczywiście ludzie bogaci, wydają duże 
sumy, sprowadzają sławnych lekarzy, płaca drogie lekar
stwa, zmieniają powietrze, wyjeżdżają do wód leczniczych, 
a czynią to nieraz dla złudnej poprawy, w nadziei że wy- 
drowieją, gdy tymczasem skazani są na zagładę.

Czyż dla leczenia duszy naszej potrzeba takich zacho
dów i tylu wydatków? Czy Bóg dużo od nas wymaga? A 
jeżeli tak mało wymaga, to lak będziemy przed nim uspra
wiedliwieni, jeżeli i tej odrobny nic robimy? Mędrzec Pań
ski .znowu mówi: „Ani zioła, ani plastry nie uzdrowiły ich, 
ale Twoja mowa Panic, która uzdrawia wszystko" fMądr. 
XT1 12). Lekarstwem duszy nic są zioła, ani plastry, ale 
serce pokorne i skruszone, wola brzydząca się grzechem, 
gotowa raczej śmierć ciała ponieść, niż zezwolić na 
śmierć duszy, lekarstwem jest szczera spow.edź * pojedna
nie się z Bogiem.

Dla zdrowia ciała znosi się chętnie ból. Ileż to wypa- 
lań, wycinań, zszywań trzeba nieraz robić w organiźmie, 
by zapobiec gangrenie, zarażeniu, by usunąć wrzody, jak 
że gorzkie i niesmaczne są niektóre lekarstwa? I jakże 
często zdarza się, że po wszystkich wysiłkach, po zniesie
nia okropnego bólu, po ciężkiej i kosztownej operecji, cho
ry zamiast wyzdrowieć —  umiera?

Moglibyśmy mieć wymówki, gdyby dla zd-owia duszy 
trzeba było znosić podobne cierpienia. Ale lekarstwo B o 
skiego Lekarza, Zbawiciela naszego jest słodkie i łagodne. 
Wprawdzie powiedział on: „Jeżeli ręka twoja, albo noga 
twoja gorszy się, odetnij ją  i odczuć od siebie (Mat. XVHT, 
8), ale tego nie trzeba rozumieć w znaczeniu materjalnem. 
Pan Jezus mówi: Choćby to przyjaźń, czy to znajomość, 
która cię przywodzi do grzechu, była ci tak droga, jak rę 
ka, lub noga, zerwij z nią i ratuj duszę swoją.

Gdy już wszystko zawodzi i zdrowie naszego ciała nic 
da się ludzkiemi sposobami uratować, udajemy się do B o 
ga. do Świętych,'odprawiamy nabożeństwa, nowenny, daje 
my ofiary —  dobrze robimy ,■— ale czy robimy tak, gdy 
dusza nasza ciężko choruje? Czy się modlimy z psalmistą: 
„Zmiłuj się nademną Panie, bomci chory, uzdrów mię P a 
nie, .bom zgrzeszył Tobie". (Ps. 6, 2— 40, 5).

Czemże jest ciało z porównaniu z duszą? Zanim zmar
twychwstanie, stoczą je robaki, rozłoży się w ziemi —  ale 
i po zmartwychwstaniu stan jego zależeć będzie od stanu 
duszy, z nią będzie albo uwielbione i szczęśliwe, albo po
tępione i nieszczęśliwe na wieki.

Starajmy się przeto o duszę przynajmniej tyle, co o 
ciało —  jeżeli chcemy, by kiedyś mogio z nią współżyć na 
wiekj.

..Zmiłui się nad duszą swoją, podobając się Bogu" — 
(Lkkb 30, 24), mówi Mędrzec Pański. Miejmy litość nad 
naszą duszą i nie zaniedbiumy jej. Po odzyskaniu jej zdro
wia nie odstępujmy od Pana Jezusa, ale, naśladując owego 
ulec/ouego Samarytanina, chwalmy Boga, byśmy sobie za
służyli na to, abyśmi usłyszel, słowa Zbawiciela: „Wiara 
twoja ciebie uzdrowiła" (Mat. XVII, 19).

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO.
W IELK IE UROCZYSTOŚCI K A TO L. NA W ĘG RZECH ,

W  Budapeszcie na placu Vermezoe, w obecnńści oko
ło 100.000 osob, odprawione zostało 19 b. m. uroczyste na
bożeństwo ku uczczeniu pamięci św. Emeryka. Zarówno 
ze wszystkich stron Węgier, jak i wielu krajów zagranicz
nych przybvły liczne pielgrzymki, przyczem niektóre z 
nich zwracały na siebie uwagę malowniczemu strojami re- 
gjon? nem' Mszę św. celebrował delegat pameski,’ kardy 
nał Sincero, W  pob^żu ołtarza, ustawiono pod purpuro-
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wvm baldachimem fotele dla legata papieskiego i kardy
nałów, którzy przybyli do Budapesztu. Na uroczystości bv 
li też obecni przedstawiciele rządu i władz. Przybycie le 
gata papieskiego oznajmiono przez megafony Legat-kar- 
dynał Vermezoe wszedł pomiędzy zebrane tłumy, udziela
jąc błogosławieństwa przy dźwiękach srebrnych trab oraz 
niemilknących wiwatów rozentuzjazmowanych tłumów. 
Pogotoy ie ratunkowe wzywano w 65 wypadkach do osób, 
które wskutek natłoku zemdlały. Po nabożeństwie nastą
piło otwarcie kongresu eucharystycznego, przyczem gene
rał Apponyi, wygłosił po łacinie wielka mowę.

PO ŚW IĘCEN IE POLSKIEGO KOŚCIOŁA  
NA W ĘG RZECH

Dnia !7 b. m. odbyła się uroczystość konsekracji koś
cioła polskiego w Kobabanya. Obrzędu konsekracji doko
nał prymas kardynał Hlond w otoczeniu miejscowego pol
skiego i węgierskiego duchowieństwa. Na uroczystość przy 
byli członkowie poselstwa i konsulatu z charge d‘aftaires 
Łazarskim i konsulem dr Strakoszem na czele, kolonja 
polska, reprezentanci stowarzyszenia polsko-wegierskie- 
go, węgierskiego związku narodowego, goście z Polski 
oraz przedstawiciele prasy

N O W Y BISKUP SANDOMIERSKI.
Oic ec Święty Pius XI mianował Biskupem-Ordynarju- 

szem diecezu sandomierskiej Ks. Prałata Włodzimierza 
Bronisława Jasińskiego, dotychczasowego rektora Semi ■ 
naijum duchownego w Łodzi, kanonika gremjalnego kate
dry łodzkiP’ i kanonika honorowego kaliskiego.

Ks. Riskup Nominał Jasiński urodził się dnia. 12-go 
czerwca 1873 r. we W łocławku. Po ukończeniu semina
rium duchownego we Włocławku, wyższe studja odbywał 
w a.kademjj petersburskiej. W dniu 13 października 1895 
roku wyświęcony został na kapłana.

Ks, Biskup Nominał znany iest ogółowi, a szczególnie ' 
w Piotrkowie, gdzii długo pasterzował, oraz w diecezjach 
włocławskiej i łódzkiej, iako gorliwy kapłan, energiczny 
działacz na niwie społecznej i iako znakomity mówca i kon 
ferencjonista.

Jeg o  Ekscelencji  Ks, Biskupowi Wł. Jasińskiemu skła 
damy serdeczne życzenia, ad multos annos!

CUDOW NE UZD RO W IEN IE W  CZĘSTO CH O W IE
W  tych dniach wróciła do Kalisza pielgrzymka palm 

ków z Jasn e j Góry Między pielgrzymami była również 65- 
letnia Barbara Daszyńska, która w kaplicy cudownego 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, w czasie gorliwej 
modlitwy, odzyskała wzrok i w drodze powrotnej szła na 
czele kompamn bez n ie z ł e j  pomocy. Wiadomość o cudzie 
rozeszła się lotem błyskaw icy w Kaliszu i wstrząsnęła do 
głębi serca wiernych

W A T Y K A N  BĘD ZIE M IANOW AŁ K O N SU LcW ,
J a k  donoszą z Rzymu, państwo k o ś c i e l e  przystępuje 

obecnie do mianowania konsulów w głównych miastach 
wiata. Pierwszym konsulem będzie konsul w Rzymie, któ 

ry ma czuwać w W łoszech nad interesami obywateli pań
stwa watykańskiego.
K A PLICA  KRÓLA SO BIESKIEG O  NA KAH LEN BERG U

Odnowienie kościółka polskiego na Kahlenbergu pod 
Wiedniem postępuje szybko naprzód. Obraz główny: Król 
Sobiesk służy do Mszy św M arco d’Aviano legatowi P a 
pieskiemu, który w duchu proroczym wypowiedział za
miast: „Ite missa es l"  — ,,Vinces Jo a n n es“, już jest wy
kończony. Prof. Ja n  Henryk Rosen maluje obecnie w k a
plicy obraz na ścianie ołtarzowej, który przedstawia nad
ciągającą nawałę turecką i papieża Innocentego XI., mo
dlącego się o pomoc z nieba w tej ciężkie potrzebie.

R O S JĘ  OCALIĆ MOŻE TYLK O  W A TYK A N .
Donoszą z Peitinu, że Rosjanie prawosławni, osiedle

ni w Chinach, otwarcie się wypowiadają, iż jedyną ostoją 
duchową, jaka może ocalić Rosję przed zupełnvm rozkła
dem moralnym, >est Watykan. K rucjata  modłów, ogłoszona 
przez Piusa XI w marcu r. b. wywołała olbrzymie wraże
nie wśród tutejszej kolonji rosyjskiej, liczącej iedynie 300 
kato , ;ków na ogólna ilość 150000 Rosjan. śnii

Naród dla konstytucji,
czy Konstytucja dla narodu ?
Marsz. Piłsudski przvjmufąc w zeszłym tygodniu god

ność prezesa rady mi nistrów oświadczył, że zadaniem no
wego gabinetu będzie zimane konstytucji.

J a k  dojdzie do tego nie wiemy Może nowa konstytucja 
wejdzie drogą dekretów a może zaczekamy z nią do przy
szłego Sejmu.

Cokolwiek sie stanie, musimy oświaaczyc, że obecna 
konstytucja jest zła a nawąl szkodliwa dla naszego P ań
stwa. ——

Od jakiegoś czasu, ci z opozycji którzy dawniej nic 
rozczulali się nad wytępieniem lub wyszczerbieniem jakie
goś buiżujskiego prawa i walczyli z niem pałką i brownin 
giem zachorowali nagle na przewrażhwienie konstytucyjne 
i ciągle przypominają p. Prezydentowi j-zgo przy? ięgę na 
konstytucję, drukując ą w żałobnej obwódce

To ich przypomnienie przypomina naukę rozpustmaa 
o enoc-.e czystośń  i u e  wzrusza mądrego i rozsądnego oby 
watela wiedząceg j, że , r ie  nos dla tabakiery, lecz taba- 
kiei-a d la  nosa“ —  nic obywale. dla k o i  stytucj lecz kon 
stytucja dla obywatela i że konstytucja jak każde dzieło 
rąk ludzk.cb może być mniej lub więcej doskonałe a tern 
samem można i należy je ulepszać i zn..er"ać stosownie 
do potrzeb obywateli i Państwa. T a  świadomość właśnie 
skłania i nas chłooów do wołania o zmianę tej źle i niedo
łężnie ułożonej naszej pierwszej konstytucji.

Bo i któż ją uchwalał i dla kogo?
Czy może ludzie dbau o Polskę, dia Porski?
Nie. i ------
Uchwalali ją tchórze w obawie przed marsz. Piłsud 

skim. Chcieli z niej uczynić kaganiec dla Niego, chcleij 
Go nią zwiazać, żeby me mógł ich karcić a sam nic dla Pol 
ski zrobić. — —

Jed nak  więzy tej głupiej ustawy okazały się za słabe, 
by mogły spętać wolę i sumienie wielkiego budowniczego 
Polski i konsty.tucja poszła w strzępy.

Czy więc będziemy nad jej resztkami płakać obłud
nik ? Nie. ——------

Nie będziemy jej też łatać, ale chcemy mieć nową, w 
której znalazłoby się miejsce na silną władzę na możność 
działania tych, którzy Ojczyznę kochają i chcą J e j  potę
gi, oraz lekarstwo na naszą chłopską biedę. Takiej ch ce
my konstytucji a jakiemi drogami ona do nas przyjdzie, ta 
mniejsza. J .  Litera.

CO PISZE LUP,

Ma Boga i di a Ludu.
W ola Rzędzińska,

1 w naszei wiosce, podobnie jak i w innych, praca spo
łeczna postępuje naprzód Praca kolo kościoła parafjalnt 
go stosunkowo do posiadanych skromnych runauszy, zrobi 
la duży krok w kierunKu mety, co każde obiektywne oko 
widza przyznać musi Nie wymieniając innych prac, które 
mniej lub wiecej wpadają w oko, zauważa się przy wej 
ściu do kościoła że został on powiększony o 14,- swojej 
powierzchni przez usunięcie śi iany zamykającej dotych
czas wejście od wielkich drzwi. M ała kaplica zamieniła 
się w krótkim, stosunkowo czasie w duży pięKny kościół, 
w którym wierni w najskwarniejsze nawet anne słuchać 
mogą swobodnie słowa Bożego.

Organy umieszczone zostały na właściwym chórze, 
z ktorego rozlegają się w cza°ie nabożeństwa piekne pie- 

urodziwych W olanek
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Należy stwierdzić tutaj bezpośrednią zasługę P rze
wielebnego księdza proboszcza tut paratji Jan a  W ęg rzy 
na, bowiem przy um.ejelnym kierownictwie Tego niestru
dzonego, pracowitego księdza i społecznika oddającego 
się z całem poświęceniem ofiarnej i bezinteresowne; pra
cy. zostanie to d2 leło Boże w niedługim czasie ukończone 
nrzy wypróbowanej ofiarności mne,scowego społeczeństwa, 
które w miarę możności nie szczędzi ofiarnych datków

Zauważa się również duży dorobek na polu gospndar- 
czym gminy; spółdzielnia mleczarska jako bezpośredni od
biorca mleka od miejscowej ludności dostarcza le w ma
sowej ilości miastu na dwóch własnych ciężarowych au
tach Nie potrzeba tu wymieniać korzyści dla ludności, 
która za progiem ma stały i pewny rynek zbytu na swoje 
towmry. Oprócz tego W kanaście  osób ma z tego tytułu 
zajęcie w tej pożytecznej instytucji.

Kasa Stefczyka jest również dla gminy instytucją bar
dzo korzystną, w której bez Irudu udzielane są pożyczki 
i na dogodnych warunkach. Każdemu obywatelowi idzie 
kasa w ścisłem lego słowa znaczeriu na rękę.

To też głos miejscowego społeczeństwa przelany na 
pap-ar woła serJecznie :  „Dzięki- emy C: itsięże proboszczu 
i Wam Zacni Obywatele, którzy wspólnie w tych instytu- 
Cja-ołi pracujecie". Obserwator,.

Z POLSKI
NOW Y RZĄD

Prezydent Kzputej wystosował na ręce p. M arszal
ka Piłsudskiego następujący dekret:

W arszaw a, 25 sierpma 1930 roku
>iD° Pana Marszałka Polski Józefa  Piłsudskiego w

w ar zawie.  —
Mianuję Pana Prezesem Rady ministrów i ministrem

spiaw wojskowych  — —
Równocześnie na wniosek Pański mianuję:
P Jó zefa  Becka, ppłk. dypL, ministrem bez teki.
P. Felic jana Sławoj-Składkowskiego, gen brygady, im 

ni itrem spraw wewnętrznych.
P Augusta Zalewskiego, senatora, ministrem spraw 

zagranicznych.
P. Stanisława Cara, adwokata —  ministrem sprawie

dliwości. —!-----------
Dra Sławomira Czerwińskiego — ministrem oświaty 
Dra Leona Jan ta  Połczyńskiego —  ministrem rolni

ctwa.------------------------------------------------------------------------------- -------
Inż Eugenjuszo Kwiatkowskiego — posłem na Sejm, 

ministrem przemysłu i handlu.
Prol dra Maksymiliana Matakiewicza —  ministrem ro 

bót publicznych
płk Alekaandra Prystora — ministrem pracy i opieki

społecznej.----------------------------------------------------------------------- ------
Prof. dra Witolda Staruewicza —  ministrem reform

rolnych  ̂   —
Prezydent Rzeczypospolitej: Ignacy Mościcki.
Prezes Rady ministrów: Marszałek Polski Jó z e f  P i ł"  

sudski". —-----------
Zaprzysiężenie,

Dni i 25 sierpnia odbyło się na Zamku uroczyste za
przysiężenia nowego gabinetu.

100.000 POLAKÓW  AM ERYKAŃSKICH P R Z ESY ŁA  , 
W Y R A Z Y  HOŁDU DLA MARSZ, PIŁSUD SKIEG O .

Pod adresem M arszałka Piłsudskiego nadeszły depe
sze następuiacej treści:

„My Polacy i obywatele amerykańscy polskiego p o
chodzenia. zebrani w dniu 24 sierpnia pod pomnikiem Ko 
śc iuszki W’ parku Humboldta w Chicago w liczDic około
100.000 aby celebrow ać 10-tą rocznicę zwycięstwa N aro
du polskiego nad bolszewikami, przesyłamy p. Marszałko
wi, wodzow: zwycięskie, armii polskiej, wyrazy hołdu i  z e  

pe w niema o synowskiem przywiązaniu do ojczyzny pol-

skiei' Depesza podpisana jest przez Ja n a  Uleintczaka, 
prezesa komitetu i przewodniczącego obchodu.

„W adzowi Narodu 1 1 wórcy państwa walny zjazd de
legatów Związku Powstańców śiąskich w powiecie liblime 
ckim zasyła wyrazy cz -̂i i hołdu, oraz serdeczne podzię
kowanie za troskliwą opiekę, jaką otacza rząd Marszałka 
Piłsudsl iego województwo śląskie. (— ) Za prezydjum zjaz
du: GolaL

DOM LU D O W Y IM. W L . ORKANA NA PODHALU.
Pożyteczną i piękną pamiątką po niedawno zmarłym 

ś. o. Władysławie Orkanie postanowiła ufundować ludność 
Mszany Doinej, Tnipjscowosc' położonej w bezpośredniem 
pobliżu Poręby Wielkiej, w które poeta staie przeoywaL 
Dla uczczenia wielkiego piewcy Tatr i Podhala ma stanąć 
w Mszanej Dolnej Dom ludowy im. W ł. 0*-Lana.

Zadariem Domu Ludowego będzie ważna misja kultu
ralna na Podhalu, której służyć maią pomieszczone tam 
zbiory muzealne etnograficzne, bibjoteka, obcm uiąca  
wszystkie dzieła pisarzy, podhalańskich, czytelnia ludowa, 
sala teatralna dla przedstawień góialskich, łaźnia itp.

Zawiązany komitet budowy Domu Luaowego im W ła 
dysława Orka a dzięki staraniom miejscowego proboszcza 
ks. kanordka Stafcn-awy zdoła* już uzyskać na ten cel fun
dusz lOObO zł., a resztę otrzymać ma na długoterminowe 
spłaty w Banku Gosp. Krajowego.

W rych dniach bawiła w W arszawie delegacia komitetu 
budowy w osobach ks. kanonika Stabrawy, b. wicemini
stra oświaty dr, Gayczaka, Huberta hr. Krasińskiego, prof. 
Prystupy dla uzyskania protektoratu Piezydenta Rzeczy
pospolitej i innych dostojników państwa.
ZW IĄ ZEK  N A U CZYCIELSTW A  SZKÓŁ PO W SZ. W O 

BEC  OD EZW Y EPISK O PA TU .
Niedawno podawaliśmy, że Eoiskopat polski wydał 

odezwę przeciAnco Zw. Nauczycielstwa Szkół Powsze
chnych na tle ostatn ego krakowskiego zjazdu tej organi
zacji. Eoiskopat wystąpi: przeciw temu zjazdowi podkre
ślając, iż czyni to ze wzgiędu na sposob ujmowania na tym 
zjeździe zagadnień relighno-wychowawczych

Prezes Związku Naucz. Szkół Powszechnych sen S ta 
nisław Nowak, zwrócił s;e obecnie z listem otwartym do 

■piskouate Polski, w którym bron, swojej organizacji.
Sen. Nowak pisze m. in
„Stwierdzam kategorycznie, że Najprzewielebmejsi Ar 

cypasterze ulegli jakiejś niesłychanie perfidnej mistyfika
cji, wskutek zbyt pochopnego uwierzenia tym organom 
prasy, które z motywów politycznych i koteryjnych zgoła 
tendencyjnie i wręcz kłamliwie informowały o zjeździe, — 
dążąe do podkopan.a powagi i wp*ywv związku zapewne 
w interesie drugi ;j organizacji nauczycielskiej i wryraznje 
zakreślonej linji politycznej’

Sen. Nowak omawia,ąc zjazd stwierdza dalej, ze wy
sunięty wniosek w sprawie szkoły ś\/ieckiej z,azd odrzu
cił dziewiędziesieciukilku procentami głosów. W niosku wy 
stwem i zwraca się do Episkopatu z następującemi słowair 
nistrj m oświaty nie podano w ogóle pod głosowanie

Naznaczywszy że zw.azek jest instytucją patrjotyczną, 
która w r. 1920 uddała cały swój majątek do dyspozycji 
państwa, mówi autor o rozgoryczeniu swej organizacji na 
tle odezwy Emskopatu podkreśla raz jeszcze, że organiza
cja  ta nie prowadzi walki z religją kościołem i aucnowień- 
stwem i zwraca się do Episkopatu z następującemi sło
wami .

„Mogę W as Najprzewielebmejsi Arcypasterze zapew
nić, że nauczycielstwo związkowe i jęgń reDrez.entanci tak 
niesłusznie i niesorawiedliwie zaatakow an i znajdą w so 
bie dość hardu i siły i nie dadzą się wciągnąć na teren 
wali i religijnej, co byłoby rzeczą niepożądaną pod każ
dym względem i szkodliwą dla celów wycowawczych“.

Odpowiedź ta niestety nie zaspakaja zupełnie, głę
boko urażonych tą konferencja uczuć rodziców   kato
lików i całego katolickiego soołeczeństwa.

NIEMIECKA LOJALNOŚĆ-
Z Katowic dunoa. ą: Rada miejska w Katow icach na 

posiedzeniu w dniu 25 bm. uchwaliła następującą rezolucję 
protestując ą przciwko ostatnim wystąpieni mc ministra nńt 
miecKiegc Treviranusa -
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CUKIER TO  ZDROWIE

P rzyp om in am y sezon  sm ażen ia  d o sk o n ały ch  ko n fitu r, kom potów , soków  i m ai ino- 
lad z ren k lod ów , m irabeli, brzoskw iń , jab łu  izek ra jsk ich , gdoo-u, d eren i, jeżyn , 
ja b łek , m elonów , arbu zów , śliw ek , Digw, b o ró w ek , pom idorów , Żórawiny, ja r z v

biny i t. d.

,,Rada miejska Wlk Katowic z ubolewaniem stwie1- 
dza, że w Niemczech osobitości na odpowiedzialnych s ta 
nowiskach uprawianiem polityki odwetu, naruszają zasady 
prawa i moralności, które naszem zdaniem jedynie winny 
regulować warunki współżycia poszczególnych narodów i 
państw.

,,Propaganda niemieckich odpowiedzialnych czynni
ków za oderwaniem odwiecznie polskich ziem zachodnich 
od Rzeczypospolitej jest grzechem przeciw pokojowi Euro
py i świata.

„W  interesie pokoju podnosimy uroczysty protest prze 
ciw atakowaniu przez Niemców naszych województw za 
chodnich, szczególnie Pomorza , Śląska Polskiego. A lbo
wiem Polacy bez wyjątku bronić będą do ostatniej kropli 
krwi nienaruszalności zachodnich naszych granic od wszel 
kich na »ie zakusów".

Gdy kluby polskie zgłosiły powyższą rezolucję, jeden 
z radnych niemieckich, Zimmerman, powstał z miejsca i o- 
świadczył, że radni niemieccy w raz. j  poddania pod gło 
sowanie tej rezolucji opuszczą sale obrad. Ponieważ prze
wodniczący podał rezolucję pod głosowanie, radni niemiec 
cy wśród ogólnego poruszenia sali wyszli na korytarz 'e -  
zolucję uchwalone lednogłośnie.

Należy tu przypomnieć, że z racji procesu Ulitza |ak 
i podczas wszelkich debat mniejszościowych, Niemcy sk a r 
żąc się na rzekomy ucisk w Polsce, stale podkreślali swoją 
lojalność wobec państwa polskiego. J a k  ta lojalność na
prawdę wyglada, świadczy powyższy wypadek, tak chyba 
wymowny, że nie potrzebuje prawie komentarzy.

W IELK A  UROCZYSTOŚĆ W  TARNOBRZEGU.
Na wniosek kilku przedstawicieli wiościaństwa pow

stał w Tarnobizegu stały Komitet Bartosza Głowackiego, 
którego zadaniem będzie umacniać wśród ludu naszego, a 
zwłaszcza wśród młodzieży idee ofiarnej jednomyślnej i 
zgodnej pracy dla przyszłości Polski i zasadę ,,dobro P ań
stwa ponad wszystko". Początkiem ma być uroczysty ob
chód 25-lecia odsłomęc-u pomnika Bartosza w Tarnobrze
gu jaki się odbędzie 8 września 1930 roku, bo ten chłop- 
bohater i Jego  Towarzysze na zew Koścmszk' życie swe 
dla Ojczyzny poświęcili, choc nie byli jeszcze pełnopraw
nymi J e j  obywatelami.

Komitet obchodu zwraca się do Przewielebnego Du
chowieństwa, Wielmożnego P. T. Nauczycielstwa . W 
Panów Naczelników G m :n i Sołtysów i F  T. Zarządów 
wszystkich organizacyj społecznych, aby dołożyh pracy i 
starań, by parafja, gmina czy wieś, w której dzłak.ją, s ta
wiła się jak najuroczyścicj i najliczniej na Obchód, bo któż 
ma przedewszy stkiem uczcić pierwszych bohaterów chło- 
pów-obywateli, jak nie lud wiejski

Do wygłoszenia przemówienia został proszony Sena- 
lor Jak ó b  Bojko i zaproszenie przyjął.

Do komitetu tego obchodu weszli P. P : Franciszek 
Czernik, starosta powiatowy, przewodniczący. —  Zastępcy 
Józef  Chalcarz,, dyr. pow. Kas. w TarnoDrzegu Aaam Cze 
chowski dyr. państw. Gim. w Tarnobrzegu. W ojciech Wią 
cek, b. Senator, rolnik z Machowa. Czesław Gerula, se
kretarz, słuchacz medycyny i prezes Akademickiego Koła 
,,Tarnobrzeżan". W alerjan Niezaoitowski, skarbnik, em e
rytowany naczelnik Kasy Skarbowej w Tarnobizegu

TsjeniniEa uooatlw i pow ażen ia in ^ t t i  narodów
Nieraz dziwimy się bogactwom i powodzeniom naro

dów od nas słabszych i gorzej od Fołski wyposarzonych w 
to wszystko, co daje naturalny dobrobyt

Rozwiązanie tej zagadki znajdziemy bardzo łatwo w 
charakterze tych narodów. Zalety i cnoty jednostek i n a 
rodów wzmacniają ich siły, uspołeczniają ich i dają im 
powodzenie, a natomiast wady i błędy ich mszczą się pa 
nim dotkliwie.

Niedawne pisaliśmy o poszanowaniu cudzego dobra, 
która to cnota u nas bardzo szwankuje a obecnie zastano
wimy się nad jedną wadą, którei ulęgamy potrosze wszy
scy, tak kupcy, rzemieślnicy, jak i włościan!

Ja k ż e  często w Poisce, na uczynioną propozycję do
konania jakiejś pracy, słyszymy odpowiedź: „to mi się
nie opłaci".

J e s t  to wyrazem panującego w Polsce poglądu, że ra
czej lepiej nie wykonywać żadnego wysiłku, jeżeli rezu 
taty pracy nie będą sowicie opłacone. Pogląd ten jest nie 
zmiernie szkodliwy ze stanowisaa przyrostu majątku n a
rodowego.

Pod tym względem różnimy się znacznie oa zamoż
nych narodów zachodnio - europejskich, klurych bogactwa 
są wynikiem ich pracowitości i nagromadzonych tam owo
ców pracy od wieków. Nie posiadamy tej pracowitości i 
wskutek tego stanowimy naród ubogi, pomimo zamieszki
wania terytorjum uposażonego przez przyrodę

Ujawnia się to przeaewszystkiem w nienależytem wy
zyskaniu w Polsce posiadanego d )  dyspozycji czasu. Czas 
zaś stanowi największe aobro cziowieka, tem różruace się 
od innych dobr, że raz niewyzyskane i utracone, nie mo
że być już o d z y s k a n e .  Czasu też nie można zachować ani 
magazynować.

Dlatego za wielkie marnotrawstwo uznać należy nie
podejmowanie w danym czasie żadnej pracy, ponieważ 
rezultaty jej nie wydają się nam dostatecznie sowiitemi.
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Pouczającym przykładem jest fakt następujący z ży
cia pracowitych Chińczyków. Anglik mieszkający pod Pe- 
Lmem. wyczytał szyld na sklepie w śródmieściu Pekinu: 
,,Towary dostarczamy bez opłaty do domu' Uważając, iż 
obietnica ta jest zbyt daleko sięgająca, dla jej sprawdze
nia nabył Anglik w lvm sklepie drobiazg za jednego pen
sa i polecił odesłać sobie do domu, odległego o kilkana
ście kilometrów od sklepu. Kupiec 1 Tuńczyk polecenie to 
potwierdził, nadmieniając, iż dziś jeszcze towar dostarczo
ny będzie.

Zdziwiony lem Anglik pyta: ,,Czy to panu się oołaca? 
W szak koszt dostawy tej drobnostki przekroczy kilkakrot 
nie wartość towaru

Na io kupiec chiński odpowiedział „Czynię to od (al 
wielu i doszedłem do bogactwa, które m, zapewnia do
brobyt. Nie chciałbym powrocie do ubóstwa, a to napewno 
by nastąpiło, gdybym zaczął dostawy rozróżniać i tylko leŁ 
zakupy klijentów dostarczać do domu, które mi się sowi
cie opłacają"

Fakt len ilustruje stosunki zupełnie odmienne od na
szych Przykładem tego też jest niechęć rzemieślników 
polskich dokonywania drobnych reparacji, gdy te, lakohy 
się nie opłacają, gdy takież same reparacje wykonywają 
rzemieślnicy w Niemczech, Francji, Szwajcarji i t. d. za 
drobne kwoty, wychodząc z założenia, iż każde obsłuże
nie klijenta się opłaca.

Koronki, będące wytworem pracy kobiet w czasie 
wolnym od zajęć gospodarskich, stanowią w pracowitych 
społeczeństwach, jak Szwaicaija, Belgja, Czechy, wydatną 
w bilansie produkcję, będącą wyrazem umiejętnego wyzy
skania czasu przez ludność. Produkcja ta podnosi dobro
byt ludności i majątek narodowy.

W Polsce też ogolnie wypowiadany j ;st pogląd „tego 
mi nie wypada", gd} idzie o wykonanie jakiejkolwiek czyn 
nosci, którą zwykle spełnia niżej uposażony pracownik 
lub zawodowiec.

W yręczanie się innymi w pracy, jest u nas powszech
ne i spotykane na każdym kroku, zarówno w sferach za
możnych, jak i uboższych.

Pod tym względem społeczeństwo polskie lest baidzo 
arystokratyczne, w przeciwstawieniu do społeczeństw za
chodnio-europejskich, a w najszerszej mierze do amery
kańskiego, które jest społeczeństwem iście demokratycz- 
nem, a wyraża się tam przedewszystkiem w tym ogólnym 
poglądzie:, iż praca nie hańbi człowieka, ze na każdej pla- 
cówme pracujący, jest człowiekiem godnym szacunku, k tó
remu cię podaje rękę, jak równemu.

„To dt mnie nit należy", mówi Polak, gdy widzi rzecz 
porzuconą lub zaniedbaną, a szkodę przynoszącą. Ma na
wet na usprawiedliwienie swe zasadę, iż każda czynność 
winna być spełniana przez tego, komu została powierzona.

Pouczająca jesł w tej mierze odmienność poglądu 
Szwajcara, Niemca lub Skandynawczyka. Gdy jaćc^ dro
gą, zauważy leżący na niej kamień, mogący wyrządzić ko
mukolwiek szkodę, kamień ominie, ale jednocześnie zej
dzie z pojazdu i kamień dla innych usunie. Ten jedynie 
pogląd zapewnia, iż urządzenia użyteczności publicznej są 
dobrze zachowane i przynoszą korzyść ogólną.

W skutek braku u nas poglądu, zaśmiecanie np, przez 
ludność mie:sc publicznych, a szczególnie miejsce zabaw, 
w Polsce odskakuje w sposób ula na bardzo uiemny od 
zwyczajów, np. skandynawskich i duńskich.

Zwiedzając parę lat temu w Kopenhacze w poniedzia
łek zrana, obszerny park zabaw ludowych, zdziwiony by
łem, gdy mi przewodnik powiedział: „Wczoraj w parku 
tym bawiło się conajmmej 100.000 ludzi, przepędzając tu
taj całą n edzielę". Dałem wyraz wątpienia o prawdziwo 
ści tej wiadomości, nie widząc żadnego zgoła zaśmiecenia, 
a to tembardz: *), iż w parku mema restauracji, a rodziny 
przybywali ze swojemi produktami.

Wtedy otrzymałem odowiedź- „Dzieci nasze przez ro
dziców w domu i przez wychowawców w szkele są uczone, 
iż przedewszystk.em należy w miejscu przebywania śmie
cie usunąć, a tembardziej nie zaśmiecać"

W Polsce w te; dziedzinie panuje powszechny pogląd:

„To do mnie nie należy" mówią to przewodnicy młodzie
ży w szkole, a więc i uczniowie,

„Tego się nie uczyłem", jest przyczyną zbyt szczupłe
go zakresu zatrudnień i niebezpieczeństwa utracenia za
robkowania w razie bezrobocia w określonej dziedzinie 

Pouczające są w tym względzie amerykańskie warun
ki zarobkowani? W obec przyjętego tam powszechnie zwy 
czaju wymawiania pracy z dnia na dzień, oi az nietrwało- 
ści zatrudnień, nawet w instytucjach publicznych, każdy 
Amerykanin zawsze utracić może dane zajęcie, a znajd”, k 
nowe o tyle wcześniej, o rle posiada znajomość nietylko 
jednego zawodu. W skutek tego Amerykanin całe życn-: 
się uczy i przechodzi od zawodu do zawodu aby zasada: 
,tcgo się nie nauczyłem" nie była powodem jego UDÓslwa.

Wynalazki cuda techniki I przyrody.

Dwustronna telewizja.
Stało się obecnie możliwem dra osoby, przebywającej 

w San Francisco, rozmawiać przez telefon z osobą, znaj
dującą sie w Nowym Jorku, przyczem obie osoby roz
mawiające widzą się nawzajem w rozmiarach dość dużych 
i tak wyraźnie, iż mogą się poznać.

Wprawdzie wynalazek ten, stanowiący na,swieższy po 
stęp w telewizji, nie znajduje się jeszcze w handlu ze wzglę 
du na budowę skomplikowaną i kosztowność, ale w każ
dym razie stanowi fakt dokonany, a ulepszenie jego nie 
ulega wątpliwości

Tak zapewnia nowojorski „Times" wobec niedawnej 
demonstracji tego wynalazku w Nowym Jorku.

Dwustronna telewizja — czytamy dalej w tym dzienni
ku — przy rozmowie telefonicznej po drucie lub bez dru
tu demonstrowana ta była przez „American Telephone and 
Telegraph Company".

Odległość nie stanowi żadnej przeszkody przy tym 
systemie. — -------

Tak samo jest łatwo widzieć w San Francisco osobę, 
znajdującą się na drugim końcu linji telefonicznej, w No 
wym Jorku, jak obrazek przesyłany na niewielką odle
głość. System ten można zastosować też do radjotelefonu, 
ale nie tak pewnie, jak wówczas, gdy drut łączy oba pun
kty. Przy demonstracji nowojorskiej użyto drutów telefo
nicznych.

Budki telewizyjne są tych samych rozmiarów, co zw y
kłe budki telefoniczne Wszedłszy do takiej budki, oso
ba, pragnąca być telewizowaną, siada na ohracającem się 
krześle naprzeciwko ramy, w której ujrzy osobę, z którą 
zamierza się rozmow.ć. Twarz osoby zamkniętej w budce 
oświetlona jest łagudnem światłem niebieskiem, udbijają- 
cem się w komórce fotoelektrycznej, zwanej „okiom ra- 
dja" i zamieniającej światło w prąd elektryczny o odpo 
wiedniem naoięciu, przenoszący obraz odbity w komórce 
do budki, na drugim końcu linji

Niema tu jaskrawości, ani też fali jasnego światła, jak 
w dawniejszych systemach telewizyjnych.

W  pierwszej chwili, po wejściu do budki, spostrzega 
się światełko pomarańczowe, zbyt słabe, aby rnogło dzia
łać na komórkę fotoelektryczną. Aparatt telefonicznego 
nie wiaać. Specjalnie zbudowane przyrządy, przesyłające 
i odbierające rozmowę, są uk-yte. Zwykły aparat te le fo
niczny musiał być usunięty, gdyż zakrywałby część tw a
rzy osób rozmaw-aiących.

Gdy osoba rozmawiająca zwraca się w stronę przyrzą
du, to spostrzega na płytce szklanej napis: „Ikonofon" 
Patrz w to miejsce, aby uj-zeć obraz telewizowany po- 
czem napis ten unosi się, jak zasłona magiczna, i na ,egc 
miejsce ukazuje się osoba, znajdująca się na drugim koń' 
cu tej linji telefonicznej.

Obie osoby prowadzą rozmowę zwykłem głosem, jak 
przez telefon.
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Obrazy obu osób m.erzą około stopy kwadratowej i są 
bardzo wyraźne.

Obrazy te są znacznie ulepszone w porównaniu do de 
monstrowanycb w 1927 r. przez Tow. B  dla, dwa razy 
większe i wyraźniejsze w szczegółach.

Obie osoby rozmawiające widzą się nawzajem z wy
razistością dostateczną szczegółów, aby rozpoznać wy
raz twarzy. -  -—

Obrazy robią wrażenie migawkowych zdjęć kinemato
graficznych w barwach białej i czarnej na tle różowem, 
uędącem skutkiem światła ochładzanej wodą rury neono
wej o Wysokiem napięciu, użytej w przyrządzie odbiorczym 

Żadna część nowego systemu nie meczy oka.
A  zatem jesteśmy już chyba w przededniu chwili, w 

której nie ruszając się z miejsca, będzie mogli widzieć i 
słyszeć nStylko osobę rozmawiającą z nami, a zamkniętą 
w budce telefonicznej, lecz także całe sceny, rozgrywające 
się na antypodach, bo główny problemat telewizji jest już 
ro<.v, iazany, , ,

W. POL

jesień.
Coraz ciszej —  wrzesień! wrzesień!
Słońce rzuca blask z ukosa,
I dzień krótszy, chłodna rosa —
Ha, i jesień, — polska jesień!
Złote słońce i ścierń złota —
Nigdzie gKsu — nikt nie śpiewa:
A po duszy się rozlewa 
Jak iś  smętek czy tęsknota.
Odleciały iuż bociany,
Polskiej strzechy gospodarze;
Ju ż  i żóraw rzuca straże,
W  klucz powietrzny zawiązany.
I już tylko od jeziora 
S łychać jeszcze wrzask kaczora 
Lub szum długi, gdy gromada 
Już  wędrownych gęsi spada.
Jesień  polska — to matrona!
Przyspożyła i oddaje:
A  co wyszło z serca, z łona,
Ukojone — całe staje 
A la srebrna pól tkanina,
T a  jesienna pajęczyna,
Owo rąbek wielkiej pan,,
Który ziemia niesie w dani.
Cicho, chłodno -— jakoś smętno,
Czule, rzewnie i pamięlno:
Dożynkowe wieńce zwite,
W ielkie prace odprawione,

Ks. Dr, JA N  CZU J.

Ź podróży na Wschód.
(Ciąg dalszy).

S ta tek  nasz sunął szybko po falach modrego Bosforu 
w kierunku morza Marmara. Piękny Konstantynopol coiał 
się zwolna wstecz, osłaniając się coraz to gęstszą mgłą. 
Długo stałem na pokładź.e i patrzyłem, bojąc się uronić 
choćby jeden moment z chwil, które się w 4yciu nie pow
tórzą. Długo majaczyły na horyzoncie m eczety i pałace tak 
Stambułu, jako też S ' utari, malejąc stupniowo i tracąc 
kontury w jiw ej dali. Żal mi było widoku tego miasta, 
gdzie przez kilka dni przeżyłem dużo ..ilnych wrażeń po
zostających w duszy na zawsze. Po jednej i po drugiej stro
nie naszej drogi wyłaniały się coraz to nowe osiedla, mia
sta i miasteczł a i latarnie morskie, a od wybrzeża euro
pejskiego dochodził świst lokomotywy, czasem zaś ukaza
ła się i smuga dymu z pędzącego równolegle do nas pocią
gu. Po paru godzina ch zamigotały światła na wybrzeżach 
które mijaliśmy szybko, a Konstantynopola już nie było 
Widać,

W ielkie bmrze już przebyte,
W ielkie bo!e uku.one.
A więc słońce złotem ciska;
A  złociste łanów ściernie 
Srebrną gazą się przetyka, —
I przyświadcza temu wiernie 
W wielkiej ciszy, w w’elkiej wierze,
Niebo, - ziemia, —  człek : zwierzę.

Staropolskie pieśni dziadowskie.
Wrodzona narodov i polskiemu gościnność, napełnia

jąc obfitym chlebem torby żebracze, osładzała zawsze do
lę żebrzących i przyczyniała się do pomnożema ich liczby. 
Nigdy bowiem żaaen dziad polski nie odszedł gioany i wy 
pchnięty z chaty kmiecia, zawsze opatrzony bywał kawał 
kiem ehleba, a w czasie śniadania, j^biadu lub wieczerzy 
łyżka ciepłej strawy.

Dziad bywał często bardzo pożądanym gościem, bo 
zadomowionemu wieśniakowi opowiadał nowiny z szero
kiego świata, zbieiane na odpustach, kiermaszach i po 
miastach, a zwykle ubarwione własnym dowcipem i :an- 
lazją, co wpływało zawsze dodatnio na szczodrość i uprzej 
mość gospodyni.

Choć sam nie zawsze człek moralny, gdy po odpuście 
znalazł się w g-onie towarzyszów i towarzyszek swojej 
jirufes]i i popasał w karczmie, — bywał dz,ad ,ednak za
wsze moralistą, gdy wstępował w progi chaty wiejskiej. 
Wpływ jego r ie  polegał na machinalnem odmawiania pa
cierzy i śpiewania pieśni nabożnych, mi. ł bowiem dziad 
jaszcze mne pieśni, oddziałujące nieraz bardzo dodatnio 
na żyi ie domowe i sumienia ludzi ułomnych, którzy pod 
własną strzechą usłyszą śpiew siwowłosego pątnika, mby 
wprost przeciwko ich występkom wymierzony. Do takich 
należy stara pieśń dziadowska;

Szła sierotaa po wsi — opaali ją źli psi,
Nie miał się kto obrać —  sieroteczjtę ognać,
Obrał ci się, obrał -—  sam Pan Jezus z nieba 
Sieroteczkę ognał — kav'ałeczkiem chleba.
Gdzie ty idziesz, dziecko —  mała sieroteczko?
Idę stukać, pukać —  mojej matki szukać.
W dalek’ świat zajaziesz — a matki nie znajdziesz. 
Idzie sieroteczka — zielonvm cmentarzem,

I M atka leży w grobie przed wielkim ołtarzem 
Któż tam puka, stuka na tym moim grobie?
To ja matuleczkc —  twoje dzieciąteczko.
Moja matuleczko —  weźże mnie do ciebie,
Bo mi na tym świecie —  bardzo źle bez ciebie.
Coż tu będz;esz ladła —  cc tu będziesz piła 
Będę piasek jadła zimną roskę piła. ,
Idź, moje dzieciątko do młodej macierze

Noc spędziłem w kajucie, śpiąc twardo po trudach 
i wrażeniach ostatniego dma. Morze Marmara, tak zwa
ne od wyspy tego samego imiema, łączące przez Bosfor 
7 jedn i\ strony a Dardanele z drugiej morze Uzarne z mo
rzem Egejskiem było tej nocy całkiem spokojne, aczkol
wiek z reguły burzy się często, bo panują na niem silne 
przeciągi.

Kiedy rano wczas obudziłem się i z ciekawością wiel
ka wydostałem się na świat Bozy, t. j. na pokład, byliśmy 
już w Dardanelach, na owym pasie wodnym którego n a 
zwa tak często w czasie wojny światowej obijała się o na
sze uszy. s

Dardanele wywodzą swą nazwę od starożytnego mia
sta Dardanos. J e s t  to cieśnina między Luropą, a ś< ślej 
między pólwyspem GaliipoL, a Azją, faczącć morze M a r
mara z morzem Egejskiem. Pięknością i urokiem cieśnina 
ta Drawie dorównuje Bosforowi, ale znacznie jest dłuzsza 
(61 km.), szersza (przeciętnie (4 km.) i głębsza (88 m.); 
mniej więcej w środku jest miejsce gdzie szerokość wyno
si tvlkc 130 m Po obydwuch stronach widać co jakiś czas 
mniejsze lub wieksze forty, a nawet twierdze, dawniej uwa-
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Nichże ona tobia koszulkę wypierze.
Oj jak mi ią nerze — lecą z nią paździerze,
A jak mię obtoczy —  po ziemi mię włóczy 
A  jak c mię myje —  nakręca mi szyję,
Kiedy włosy czesze —  wyrywa mi piesze.
Kiedy j< zaolata —  izbę mna zamiata.
Swoim dziaieczkom —  daje na miseczce,
A mnie sieroteczce ino w skorupeczce.
Swoim dzieciąteczkom chleba z masłem daje,
A mnie sieroteczce - z popiołem nakraje.
Swoim dzieciąteczkom — pierzyny naściele,
A mnie sieroteczce -  barłożku mewiele.
Zesłał-ci Pan Jezus —  awuch an ołów z nieba,
1 wzięli sierotę —  na rączkach do nieba,
Zesłał-ci Pan Jezus —  czarta p.ekielnego,
Aby wziął macochę —  do pieklą wiecznego.
I posadzili ją na żelazmrm stolcu,
Dal' jej pić smoły w rozpalor ym garncu, 
Macocha po piekle —  jak się roze jrzała’
,,Dla Boga, jak tu źle —  plącząc zawołała:
„Żebym się mój Jezu  —  na świat powróciła, 
Jużbym się z sierotką —  lepiej obchodziła”.
Nie rychło, me rychło —  już zapadła klamka, 
Mogłaś bywać lepszą —- kiedyś była matka

Inne piemi w\mierzone są przeciwko upadków. -Izi 
ic, n. p. zaczynają sie w ten sposób

W drugiej pieśni Chrystus, przebrany za żebraka, spo
tyka taką samą grzesznicę:

He, z porania w niedzielę 
Poszła panna na ziele, 
Roztoczyła złotą nić 
I poczęła wiank" wic.

Przyszedł do niej młodzieniec. 
-— Daruj, panno, mi wieniec.

• A-. A tyś nie jest młodzieniec 
lnoś z piekła szataniec...

Był to istotnie szatan, który przyszedł porwać do pie
kła zabójczynię trojga d ziatek1

Porwał ci ją i mesie 
Po boru i po iesie,

A dalej następuje scena 
Dziatki stoią za drzwiami, 
Oblewają się Izami.
— Takać, matko, zapłata, 
Nie dałaś nam znać św.ata, 
Ani świata, ni słońca,
Ni ,asnego m iesiąca..
I spojrzała i daleka, 
Zobaczyła człowieka
—  Idz, człowiecze, do domu 
Nie powiadaj nikomu,
Je n o  matce, ojcowi
I starszemu bralowi;

Bory, lasy szumiały, 
Wierzchołki się łomały.

w piekle:
„Wacie jeszcze córek dwie, 
Strzeżcie lepiej, Biiżli mnie” 
—  Ja m  cię, córko, karała, 
Aleś słuchać nie chciała.
-— Jakżeś, matko, karała 
Na mszę iść mi nie uała,
Do karczmy wysyłała, 
Jeszcześ za mną wołała. 
„Nie tańcuj tam z ubogim 
A z bogatym, chędogim 
Karczma mnie to uwiodła, 
Zem na wieki przepadła.

Ołtarze się odwróciły, 
Same świece pogasiły. 
Cnorągwie się pozwijały 
I organy grać przestały. 
T ak  długo się spowiadała, 
Aż się prochem rozsypała.

Dziewka ze strachu poLntdh 
Krzyżem do nóg Bogu padła
—  Dziewko, dziewko, nie 

lękaj się,
Idź do księdza, spowiadaj się.
Do kościoła wstępowała,
Na sto sążni ziemia d~żała.

Inna znowu pieśń jest przeróbką z księdza baki, wy
mierzoną przeciwko „pysznym i wspaniałym”, ukazująca 
im zmkomości tego świata i wszechwładność śmierci, któ-
ra: W

Bierze wojewody, wiek stary, wiek młody,
B.erze i oanięta, biskupy, ks ążęta

Do ziemi!
I hetmana zbroje rzuca między gnoie 
I groźną buławę e s k a  pod ławę

— Innemu!
Na nic już doktory i p emedzy wory,
Ni sobola szuba, pójdź do wójta, Kuba.

Bo już czas!
Do wieku X IX  przechow ały się szczątki (niegdyś za

pewne Jicznych) p’ esni bohaterskich, śpiewanych przez 
dziadów wędrownych.

Jeszcze  pized 40 laty można było słyszeć na ziemiach 
Polski pieśni o zdobyciu Kamieńca podolskiego przez Tur 
ków, o odsieczy wiedeńskiej Sobieskiego i o obronie C zę
stochowy przeciw Szewdom. Gdy wśród kalek i pątników, 
wędrujących w kraju „po proszonym chłebie", znaleźli się 
weterani z woien napoleońskich, pojawiła się nawskróś 
świecka i z dowcipem staropolskim ułożona pieśń, która 
w drugiej ćwierci X IX  stulecia prawie każdy dziad śpie
wać umiał. Przytaczamy tu jej słowa

Dawniej krolowa w dziadzie sie kochała —  
Wiadoma wszystkim historyjka cała - 
Pozazdrościła jej tego szewcowa 

Radryjanowa.

Dawniej król nie siadł nigdy do obiada.
Aż posadzono koło niego dziada.
Teraz ganiają aziadów po ulicy 

Jawnogrzesznicy.

Wszakże k srmasze, odpusty, pogrzeby 
Są wymyślone dla dziadów potrzeby.
Tamby pohnlał i młody i stary,

Gdyby me dziandziary (szandary).

żane za nowoczesne, dziś mocno nadwerężone i opuszczo
ne. Spełniły one w czasie wojny swe zadanie, b ) nie prze
puściły angielskie; floty, usiłuiącei dotrzeć do Konstanty
nopola celem ukarania Turcji za udział w wojnie po stro
nie państw centralnych i teraz jak biedne inwalidy —  
bedą się zwolna obracać w nicość. Rolę swoją mogłvbv 
każde, chwib odegrać, bc odegrać ja może każdy pagórek, 
każda bruzda na brzegu,, która w czasie operacji wojen
nych zamienia się w osłonę dla obrońców tej cieśniny. W ie
żę, ze ciezką wprost niemożliwą była tedy przepiawa 
dla pancerników angielskich. Bo chociaż one są nie czem 
innem. jak pływającemi twierdzami, to przecież promień 
ich działania i możliwość ruchów na wąskim pasie morza 
były ograniczone, podczas gdy forty na lądzie, dobize ma
skowane, miały niesłychaną łatwość kierowania swych 
dział do blizkiego celu, to leż miażdżyły je bez miłosier
dzia

Dardanele w starożytności nazywały się Ilelespuntem, 
t. z. mostem Heli, córki legendarnego Atamasa, syna Eola, 
bożka wiatrów.

Cieśnina ta posiada —  jak dosadnie wykazała ostat
nia woina, niezmierne znaczenie strategiczne, a nastę
pnie polityczne, w pierwszym rzedzie dla Turcji, a dalej

dla państw przytykających do morza Czarnego, a więc 
cna Bułgarji, Rłimunjl; e głównie dla Rosji. W r. 1889 zgo
dziła sie Anglia na żądanie W ielkie j Porty, by tylko dia 
tureckich okrętów wojennych była tędy' droga. Inne pań
stwa zgodziły się na to w traktatach z W P o R a  w r. 1841. 
Takie załatwienie sprawy nie było Rosji na rękę, przeto 
w r. 1870 w specjalnych notach oświadczyła państwom, że 
nie uznaje wyłącznego panowania Turcji w Dardanelach.

Jazda w Dardanelach, zwłaszcza gdy wiatr cokolwiek 
powiewa, nie należy do najprzyjemniejszych, przynaimm^j 
mnie się tak zdawało. Zresztą nie zawsze człowiek jedna 
kowo jest usposobiony do kołysania się, gdy nadto m c e- 
mną noc nie bardzo zdaje sobie sprawę, gdz.c się znajduje, 
jak daleko od lądu i na jakiej głębokości AR choćby so
bie z tego wszystkiego zdawał sprawę na nic się to wszyst 
ko zda, gdy okręt się ko/ysie , i niewprawny' podróżny 
nie umie utrzymać równowag- v takim kwpadku dobrze 
jest dostać się —  o ile możności —  na środek okrętu, odzie 
kołysanie najmniej się odczuwa, lut jaszcze lepiej w k a
binie na łóżku zająć horyzontalne położenie, czyli położyć 
się w s lu p ien it ,  i nie myśle^ o iro isk ie j chorobie Mimo 
tych zabiegów nie zawsze się sztuka udaie Długie przy
zwyczajenie i obycie z morzem hartuje człowieka i czyni



str. 1U. „LUD KATOLICKI*'

Dawniej kroi me miał clziandziarow przy boku: 
Dziad go piinował, jak źrenicy w oku.
Teraz dziundziaiy (szandary) brzęczą pałaszami 

I nad dziadami.

Dawniej dziad we ws: był postrachem dziec.. 
Pies przed nim zmykał z gospodarskich śmieci. 
Psa kijem, dzieciom pokazawszy jeża:

A do pacierza! •

Ubrał siij Putek w ornat
i gnojowką naród Kropi.

Centrolewicowy organ „W yzw olenie" redagowane 
przez osławionego bezbożnika, wyklętego przez Kościół 
katolicki posła Putka, obecnego patrona zjednoczenia, 
trzech „chłopskich' klubów sejmowych zamieściło w je 
dnym ze swoich plugawych działów p. t. „Kropidło1' parę 
artykułów obrażających Boga, Świętych Pańskich i 
drwiących z głupia frant z modłów Kościoła katoi.

Pan Putek, któremu ani X. Kasprzyk ani o. Puchatka 
nie zdołali widocznie założyć kagańca na buzię, złości się 
na „Lud K atolicki" za to, że zwalcza lewicę opozycyjną 
i w artykule p. t. „Konsystorskie Powsinogi*’ w ten zabaw
ny sposób polemizuje:

„Zdaniem „Ludu Katolickiego'1 chrześcijańska demo
kracja grzeszy idąc razem z Pułkiem, „ bo len walczy 
z kościołem' Zapomnieli widać, że w ubiegłym roku 
modlili się w kilkuset kościołach djecezji krakowskiej 
za pomyślność posła Putka. Nawet sam arcybiskup 
Sapieha na tę intencję śpiewa! „Pater noster" w k a 
tedrze wawelskiej. Skoro mociUć się za posła 'Putka 
było wolno, to chyba wolno leż wraz z r.im zwalczać 
szkodników sanacyjnych."
Nie wiemy co więcej w tej argumentacji podziwiać, 

czy głupotę czy też bezczelność. Modlili się p. Putek o 
pańskie nawrócenie a nie o pomyślność, ale widocznie mo
dlitwa nie poskutkowała.

W  innym artykule sławetnego „Kropidła" czytamy 
gorzkie żale na klerykalizm obecnych rządów, bo:

„teraz wiceministrem wyznań jest rzymski ksiądz Żon- 
. gołłowicz kanonik kapituły na Litwie kowieńskie], 
wszystkie władze cierpią księże nieporządki, aby 
księża na czele z posłem ks. Madejem i Czujem wojny 
domowej w Polsce nie wywołali".
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To więc boli przyjaciół chrześcijańskiej demokracji!
Do argumentów idowadniających potrzębe sojuszu ka 

tolików opozycyjnych z Putkiem dodaje tenże jeszcze ic.- 
den argument nisząt w artykule p t. Feudałowie kościel 
n; chcą rządzić szkołami" lak;

„najstraszniejszej deprawacji sumień i charakterów  
dopuszczają się katecheci w szkołach ."/ - 

a nieco dalej:
„W państwach oświeconych i demokratycznych 

nauka religji jest przedmiotem nadobowiązkowym, we 
Francji nauka jest świecka, a społeczeństwo wycho
wane przez te szkoły doskonale daje sobie radę w ży
ciu i żyje lepiej niż społeczeństwo nasze, opanowane 
przez kler".
To wszystko przyoięczętowuje p. Putek bluźmerstwern 

przeciw św. Stanisławowi Szczepanowskiemu. Wszystko 
Lo jest streszczeniem przekonań i zasad centrolewu w k tó 
rym niby mucha w miodzie używa Chrześcijanska Demo
kracja. Życzymy jej, niech zdobędzie się na tyle sił, żebv 
roog/a nie st-ac wszy skrzydeł, wydobyć się z tego chocz- 
niańskiego miodu itóry może jest dla niektórych słodki 
ale wcale nie pachnie.
ttrttiN Jg ..i .Ta r. ■ i~r" T  1 wmesma teMM i-.- .

ZE .'WIATA.
o d n a l e z i e n i e  z w ł o k  p i e r w s z e g o  PODRÓŻNIKA 

BALONEM  DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
Na wyspie Victorja, w pobliżu kraju Franciszka J ó z e 

fa, ekspedycja naukowa znalazła zwłoki szwedzkiego b a
dacza okolic podbiegunowych inż. Salomona Augus.o An- 
dreego, który w roku 1897 wraz z dwoma towarzyszami 
wystartował v. balonie w Spitzbergu i zamierzał dotrzeć 
do bieguna północnego. Od tego czasu wszelkie ślady po 
nim i jego towarzyszach zaginęły.

Zwłok' uczonego z powodu niskiej temperatury dosko 
nale się zachowały. Zostaną one prawdopodobnie przewie 
zionę do Szwecj w naibłiższej przyszłość1

ŚM IERTELNY SEN NA SZYNACH K O LEJO W Y C H  
TRO j GA DZIECI POLSKIEGO GÓRNIKA W E  FR A N C JI

Wst -ząsajaca tragedja rozegrała się onegetaj w odle- 
gł iści kilku kilometrów od miejscowości Lens. Mianowi
cie troje dzieci należących do rodziny polskiego górnika, 
a to 2 dziewczynk: ió  i 17-letnie oraz ohfopak ^-letn i p o 
łożyło cię na tor kolejowy i zasnęło. Po chwili nadjechał 
pociąg towarowy i w straszny sposób zmiażdżył wszystkich 
troje, tak że na torze pozostała tylko jedne zniekształco
na masa zwłok.

go odpornym na skutki kołysania okrętu, a kołysać e to 
bywa częstokroć straszne. Na spienionych, piętrzących się 
talach i bałwanach zjeżdża z góry na dół, wyjeżdża z dołu 
do góry i przechyla się na boki jak nędzna łupina nawet 
duży statek. Groza przejmuje człowieka, gdy sobie pomy
śli, że za kilka chwil może się znaleźć w odmętach mor
skich. Są wprawdzie łodzie i pasy ratunkowe, ale, mó' 
Boże, jakże mizernem wydaje się to wszystko wobec roz
hukanych żywiołów1

Wśród tak poważnych myśli n:e tylko budzi się pra
gnienie zobaczenia choćby skrawka ziemi, ale też przy
pomina się stare powiedzenie: „Kto się chce nauczyć mo
dlić, niech się wybierze na morze". Stąd też zapewne po 
chodzi, że marynarze, z przejęciem oddani swemu zawo
dowi, tak wcześnie poważnieją. Bo na prawdę ciężkim 
i znojnym jest ich zawud i żywot przez długie tygodnie
i miesiące na okręcie; bo me tylko pracować muszą cięż
ko, zwłaszcza maszyniści i palacze, zajęci w głębokościach 
kadłuba statku, ale morze -— poza całym swym urokiem —  
ostatecznie jest monotonne, a zatem , nudne Gdy pięKny 
dzień —  chwała Bogu, gdy przemiłe ptaszki, mewy towa- 

vrzyszą okrętowi, napełniając powietrze charakterystycz- 
nem kwileniem, gdy kabłąkowate delfiny wynurzają się 
z wody w potężnych skokach, gdy gdzieś na horyzoncie

zamajaczy choćby skalista wysepka lub sylwetka zbliża
jącego z przeciwnej strony parowca, czy żaglowca, to jakoś* 
raźniej się robi na sercu i przyjemniej.

Ale gdy zapadną ciemności, a wicher dmie niemiło
siernie, popędzając zwały wodne, które nie tylko uderza
ją, ale biją n  ściany, oddzielające nas od ich zachłannych 
gardz.eli, gdy najmocniejsze wiązania trzeszczą, jakby za 
chwilę rozstąpić sie miały — to wówczas człowiek czuje 
się nieswojo, czuje się małem i slabem stworzeniem.

Zu.arza się, ze n.eraz rachuby ; ostrożności zawodzą, 
bo wiele zależy od tego, w jakim stanie znajduje się orga
nizm podczas jazdy Ktoś z obawy przed morską chorobą 
wstrzymuje się od pokarmu, ale pokazuje się, że to me 
pomaga, a choroba to jest ciężka, choć przemijająca Inny, 
w pr?eśw'adczeniu. że dlategc chorował, iż był giodny, 
objadr się następnie i wychodzi obronną ręką Jed n ak o 
wo'z jak wszędzie, tak i tu dużo znaczy przyzwyczajenie 
Dobrze zatem jest odważnie wychodzić na pokład nawet 
w czasie silniejszej fali, i siedzi sć dłużej, gdy się to powtó
rzy kilka razy, a zwłaszcza gdy się przedtem raz dobrze 
odchoruje, można się uważać za zahartownego i uodpor
nionego. I tu się pokazuje, jak dużą rolę odgrywa ćwicze
nie i przyzwyczajenie. J  n )
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W IES PRZENIESIONA NA INNE M IEJSC E.
Podczas budowy nowej wielkiej tamy wodnej kole 

miejscowości Frain na Morawach, okazała się koniecznośt 
przeniesienia całej wsi, Bytowa, znanego uzdrowiska, n 
inne miejsce

Przy pomocy subwencyj państwowych jnrzystąpior, 
obecnie do zwalenia wszystkich domów i wybudowania 
ich na nowo w odległości kilku kilometrów w kierunku po 
łudniowym. Przeniesienie będzie uskutecznione w prze
ciągu dwóch miesięcy. Cały obszar byłej miejscowości po
kryty zostanie wodą.

700 000 SAM OCHODoW  W  NOW YM  JO R K U
Według najnowszej statystyki Nowy Jork , który w r. 

1920 liczył 222.000 samochodów posiada ich obecnie im
ponującą cyfrę 70O.000. Równocześnie ilość policjantów, 
regulujących ruch uliczny wzrosła z 1.383 osob na 2.700.

W  tym samym okresie wzmogła się znacznie ilość oiiar 
wypadków samochodowych. Gdy w r. 1920 w wypadkach 
automobilowych utraciło życie 723 osob, notują kroniki 
w r 1928 1.800 śmiertelnych wypadków samochodowych.

W całych Stanach Zjednoczonych zginęło w uh. roku
28.000 ludzi przejechanych przez samochody.

POD KNUTEM  SOW IECKIM
Gazeta: „Bezbożnik" drukuje deklarację arcybiskupa 

prawosławnego, Andrzeja z Orenburga, w której arcybi
skup oświadcza, iż zrzeka się święceń i stanu duchowne
go. W  deklaracji swej arcybiskup rzuca szereg obelg na 
i eligję.

ROBOTNICY W  SO W D EPJI NIEZADOW OLENI.
Wśród robotników fabryk w Petersburgu panuje wiel

kie niezadowolenie Robotnicy protestują pizeciwko wpro
wadzeniu pięciodniówai zamiast dawnego tygodnia. P ro
test ogarnia coraz szersze masy robotnicze. Do władz skla 
dane są pplycje z zadaniem przywrócenia dawnego kalen
darza Ton niektórych tych petycyj jest tak ultymatywny, 
że zostały on przesłane do władz centralnych do Moskwy.

Drugim powodem niezadowolenia robotników jest za
ładowywanie w porcie petersburskim i wysyłanie zagrani
cę olbrzymich ilości artykułów żywnościowych, szczegół- 
nitj masła i słoniny, których nawet robotnicy odczuwają 
w Petersburgu katastrofalny brak. 0  tern mówi się głośno 
na zebraniach robotniczych.

STRA SZLIW A  ST A T Y ST Y K A .
Miesięcznik francuski ,,Revue des Deux Mondes ilu

struje niedolę dzieci w Rosji sowieckiej poniższą statysty
ką przestępczości:

W ciągu całego toku opuszczone dzieci dokonały na 
terenie sowietów z wyjątkiem Moskwy 29527 przestępstw 
Z tego 13 041 kradzieży, 59 kradzieży koni, 88 napadów 
rabunkowych, 205 podpaleń, 118 morderstw, 324 okale
czeń, 236 przestępstw niemoralnych.

Wśród 118 morderców 20 jest w wieku od 10 do 12 
lat 23-ch poniżej 10 lat. Prawie wszystkie podpaleniu 
205 - są dziełem dzieci poniżej U lat.

KRÓLOW A H ELEN A W S T Ę P U JE  DO KLASZTO RU
Ja k  donoszą dziennik angielskie z Bukaresztu królo

wa Helena ma zamiar odsunąć się od spraw publicznych i 
udać się do. klasztoru.

Od kilku miesęcy odwiedza królowa codziennie mały 
szpital założony w Bukareszcie przez zakonnice, gdzie spę 
dza szereg godzin opiekując się chorymi. Sporo czasu po
święca królowa Helena na lekturę dzieł religijnych.

M ODLITW A DZIECI POLSKICH POD ZABOREM  
PRUSKIM .

Ucisk narodowy i szkolny w p rusach zmusza tam te j
szych Polaków do szukania pociechy serc w modlitwie. 
Ostatni „Dziennik Berliński" zamieścił modlitwę ułożoną 
przez Jo zefa  Bednarka, a odmawianą w pruskich szkołach 
przez poiską dziatwę.

Brzm ona: „Dziękuję tobie Panie, żeś nas uczynił go
dnymi daru Ducha św„ oświecił nasz rozum ! wzmocni! si
ły duszy naszej, abyśmy korzystać mogli z nauki mowy 
ojczystej i wzrastać na cnwałę Tobie Panie i ku czci ro-

dzicow naszych. Boże nasz Wszechmocny dodaj nam sil 
w obronie ojców naszych i polskiej mowy, w której wy
trwać mamy przez Jezusa Chrystusa Syna Bożego na wie- 
k; wieków. Amen.

LITW A W YD A ŁA  N IELEGALNA ŻONĘ W a LDEM A- 
RASA.V '

W najbliższym czasie zostanie wydalona z Litwy żo
na Waldemarasa. obywatelka francuska Wyjaśnia się, że 
była ona nielegalną żoną Waldemarasa, gdyż wyszła zs 
mąż za prof. uniwersytetu kowieńskiego, Kieszczańkę, kto 
ry pozostawał w serdecznych stosunkach osobistych z Wal 
demarasem i żonę swoją niejako mu odstąpi; (!). W  zamian 
za to Waldemaras mianował Kieszczańkę profesorem pra
wa międzynarodowego na uniwersytecie w Kownie.

"  ŚM IAŁY NAPAD BANDYCKI.
W  Nowym Jorku  wydarzył się niesłychanie śmiały na 

pad bandycki, świadczący o bezczelności złodziejskiej w 
Ameryce.

Oto po rojnej ulicy w Brooklynie jechało auto należą
ce do wielkiej firmy jubilerskiej. W  pewnej chwili z autem 
zrównało się auto ciężarowe i z platformy zeskoczyło 
dwóch mężczyzn, którzy jednym susem znaleźli się na sie
dzeniu przy szoferze jadacego obok samochodu -

Steroryzowawszy szofera rewolwerami, %azaii mu je 
chać pełnym gazem za miasto, a tam zbili go tak, że omdlał 

Następnie wyrzucili szofera z uiuta i uciekli razem 2 

samochodem. Szoler firmy przewoził w aucie kasetkę z 
klejnotami wartości 100 tysięcy dolarów. Wf

Indje u progu
ni ipódległości i

Gazety przyniosły wiadomość, że rząd angielski przy
znał w zasadzie Indjom prawo do autonomji, takiej jaką 
posiadają inne angielskiego dominia z tem, że autonomja 
la będzie wprowadzona stopniowo i powoi.. Oświadcze
nie to jest wielkiem zwycięstwem hinduskiego bohatera 
narodowego Gandhiego, który dotychczas za organizowa
nie biernego oporu przebywał w angielskiem więzieniu.

Pełne nazwisko Gandhiego brzmi: Mahatma Muham- 
chand Karamchand Gandhi. Tylko ostatnie słowa: Gandhi, 
jest nazwiskiem rodowem wielkiego patn >ty hinduskiego; 
Mahatma oznacza; „złączony z Duchvm bożym", a: Mo- 
hamchand Karamchand —  to imiona Gandhiego

Urodził się Gandhi w Ahmdabad, na zachodzie Indy;.
Po skończeniu skoły średniej i uniwersytetu, udał się do 
Anglji, gdzie studjował prawo. Dzięki swym wybitnym zaoi 
nościom, ciągnął z praktyki adwokackiej — z początku w 
Anghi, później w Ameryce południowe1 —  duże zyski, ale 
nigdy nie był głuchy na niedolę ludzką.

Jak iś  czas prowadził życie wystawne. U 
knął się listownie z Lwem Tołstojem, wielkim pisarzem 
i filozofem rosyjskim zmienił radykalnie tryb życia — 
Rozdawał, co posiaoał i zaczął prowadzić życie proste; za
czął nosić ubrania z prostego, zgrzebnego płótna chłopskie 
go, zamieszkał na wsi, wśród ludu, dzieląc jego troski i
wesela. —----

Gandhi jest wielkim patrjotą: dla dobra s\ ojej ojczy
zny poświęcił swe bogactwa i świetną karjerę adwokacką. 
Gandhi mieszkał ze swymi wyznawcami w monasterze hin 
duskim w Ashram. Życie tego klasztoru jest surowe, so- 
Jzień, o 4-tej godzinie rano, jego mieszkańców budzą 
dźwięki dzwonów. Po codzienne, kąpieli, wszyscy z Gan- 
dhim na czele, oddawał' się modlitwie. Najczęściej Gandhi 
cytował wtedy wersety z księgi Veda, która jest biblją 
Hindusów. —

Cela Gandhiego ,est bardzo prostą. Calem je. umeblo
waniem są dywany. Niema tu żadnego bogactwa. J e s t  to 
poprostu cichy prz bytek. w którym każdy znajduje spo
kój i równowagę cecha.

Gandhi pracował w polu razem ze swymi wyznawca-

Słf u .
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Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Caraty, dywany wełniane chodniki, firank ncmuty ka
py na łóżkn w wtalkim wybcrze po cenach fabiycznych

w 50-clu własnych Filiach PRZEMYSŁ— LINRLF.UM 
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
Waraaima M - z«łkov» ik 143. — — — Bielsko Wzgórze

mi — wieśmakam Jeg o  pożywienie jesi bardzo proste: 
składa się zwykle z ryżu, przypraw roślinnych i owoców. 
W domu Gandhi zajmuje się tkactwem, jak zresztą wielu 
z pośród jego wyznawców w klasztorze, Przędzenie od
bywa się na wrzecionach, znanych tam pod nazwą „Char- 
chał '. Gandhi nosi ubranie z płótna wyrobionego w kla
sztorze -----------

Niemal cocbień odwiedzali go różni ludzie: wielcy i 
mali, politycy i wieśniacy. Każdy pragnie zasięgnąć rady 
Gandhiego w rzeczach, zarówno wielkiej wagi, jak drob
nych, codziennych. Zwykle, podczas tych wizyt codzien
nych, Gandhi prządł na swem wrzecionie, lub pracował 
dla dziennika hinduskiego, w ydawanego pod tytułem: —  
„Młode Indrn" Gandhi jest założycielem, wydawcą i reda
ktorem tego dziennika. Tak upływa dzień życia Gandhiego 
zamyka jcy się wieczorem modlitwa.

Mahatma Gandhi rozumip nastrme i pragnienia mas 
indyjskich, które potrafi trzymać w' karności. J e s t  też łu
biany i poważan y w całych 1 ndjacb On jeden potraL zjed
noczyć dla wspólnego celu  Indjan bogatych i biednych, — 
Hindpsów i Mahometan.

Mahatma Gandhi dąży dc odzyskania przez Indie nie
podległości —  która w języku hinduskim zwie się: ,,Sva- 
raj — środkami pokuj>>wemi, bez rozlewu krwi. J e s t  on 
przeciwny stosowaniu terroru i środków brutalnych w wal
ce. Kultura indyjska nie znosi takiei walki, jako niszczącej 
istnienia ludzkie. Sam Gadnhi powiedział, że me chce na
śladować kultury Europy, stosuiącej akty brutalności we 
współzawodnictwie. Z Euopy pragnie czerpać tylko wie
dzę techniczną

Indje są krajem rolniczem; większość ludności żyje 
z produkcji rolnej. W  okresie deszczów praca na roli ule
ga przerwie. Często, wskutek złvch warunków atmosfery
cznych, zbiory nie adaia się i stąd są klęski bezroDocia 
Dlaczego Gandhi chce rozwinąć przemysł tkacki na wsi, 
zab jany dotąd przez przywóz obcych wyrobów włókien
niczych i uzależniający lndje od zagranicy. Gandhi głosi 
hasło ubierania się tylko w wybory z płótna i sukna indyj
skiego. samodziałowego, bo to dopiero zwalczy przywóz 
obcy, wzbogaci i wzmocni Imjje

Obecnie cel Gandhiego ziszcza się. Kto wie jednak, 
czy te ustępstwa uspokoją Inu.e, gdyż wrzenie i bunt Hin
dusów wykorzystuje Rosja Sow iecka dla swoich rewolu
cyjnych celów.

*’ iast i aniołowie.
Przypadkowo wpadł nu w ręce ostatni numer Piasta, 

bo z zasady takich pism nie czytuje bv sobie nie psuć sma 
ku i stylu. W pismisku tem wyczytałem zal jakiegoś pu. 
stowca (zapewne wszystkich to nie dotyczy) do ks. posła 
Madeja za to, że w przemówieniu swem podczas uroczy
stości dziesięciolec.a na Oravńe nazwał Ojca św i marsz. 
Piłsudskiego aniołami Polski.

Kaznodziela z Piasta chciałby uczyć wybunego ka 
znoazieję spisko-orawskiego, co ma mówić. Pretensja nie- 
lada1

Nie wiem, co ks. piałat Madej mówił, ale oczywiście 
jemu zawsze wierzę, a nie reporterowi Piasta, i wiem, o 
co chodzi temu ostatniemu. Gdyby W incenty Witos zab- 
czon był do Aniołów Polski, wszystko byłoby w porząd
ku. Wszak Piast kołodziei wchodził w styczność z anio
łami, których u siebie gościł, jak mówi legenda.

Kruszwica Wierzchosławice, czyż to nie ładnie 
bizmi i rozczulająco?!

Gdy ks. Madai mówił patrjotyczne kazanie na O ra
wie, u Piasta nad Dunajcem g c ś : i ” „aniołowie przyjacie
le i opiekunowie Pana Wincentego- Kiermk, Rataj, Bro- 
dack:, Panas i inni mmejsi, i ślubowali mu dozgonną wier 
ność... z wazeliną i bez wazeliny..

Pamiętamy jeszcze dobize opiekuńcze rząay ,,ar*G 
łów" z Piasta do spółki z nnymi, i te różne wierzchosła- 
wickie cuda — i nie tykaliśmy iuz tego, gdyby skryba z 
Piasta nie ciągnął nas za język, napadając na naszego obron 
cę Spiszą i Orawy. ’ ,

Gdy bowiem do spółki z innymi patijotami ks. Madej 
bronił tych ziem, od wieków polskich, gdy zabiegał, by 
całe  wróciły do Polski, Piast z W ierzchosławic i jego „a 
m ołowie" — wówczas, gdy na nieustalonych granicach gc- 
rzaio — urząazali wiece za reformą rolną. T ak  było nieste
ty; nie było wówczas ważniejszej sprawy. Czynili to głów
nie w Małopolsce zachodnA, I biada było temu, ktoby się 
odważył był sprzeciwić, — J a  — starszy już człowiek, o 
mało na włisnej skórze tego nie odczułem.

„Co nom o te hole"... — mówił któryś na wiecu — 
„niech se wezną Cesi... nom haw potrzebno reforma 
rolno ‘.

Po co wywoływać wilka z lasu? Mamy, dzięki Bogu, 
pamięć niezgorszą. « >

Cudak; — dość się już nacudowali i mogliby spocząć 
na zasłużonych laurach. To ludzie już przeżyci, zgrani, 
Skończeń Wszystko się na świecie kończy, na to niema 
rady. W ięc i oni ustąpić muszą innvm. młodszym, którzy 
sobie Polskę urządzić potrafią i bronić jej będą w razie 
potrzeby. M acie j W y c ią g

RO ZM AITO ŚCI
j a k  „b i s k u p " k o ś c i o ł a  n a r o d o w e g o  z a r a 

b i a ł  40.000 D O LA R oW  ROCZNIE.
J a k  donoszą z Nowego Jorku, „biskup" Karol Mrze 

na z kościoła narodowego czesko słowackiego stanął orzed 
sądem pod zarzutem pogwałcenia praw proh ibicyjnych.

„Biskup ‘ Mrzena, który od szeregu lat p iacow ał w 
Ameryce, oskarżony został o sprzedawanie wina przezna- 
czonega dla celów liturgicznych. —  Wedle obliczeń sądu 
szachrajskie praktyki „biskupa" czeskiego przynosiły mu 
40 ty; lęcy dolarów rocznie.
m a s z y n y ,  k t ó r e  p i o r ą  2000 k o s z u l  n a  g o d z i n ę

Niedaleki jest czas, gdy ,,wiejkie pranie , owo prze
kleństwo kazdei gospodyni, przejdzie nieodwołalnie w s fe 
rę przykrych wspomnień Ju ż  dz*ś w wielu domach używa 
się maszyn do praina, któ^e trudną, przykrą i niehigienicz
ną pracę praczki wykonują szybko i sprawnie, bez wysił
ku ze strony człowieka i z wielkim pożytkiem dła samej 
bielizny. W  wielu Spółdz'emiach mieszkaniowych istnieją 
wspólne pralnie, w których wszyscy mieszkańcy korzystać
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mogą z maszyn i udogodrień. Największy postęp osiągnię
to pod tym względem w Anglji, gdzie na jednej z ostatnich 
wystaw pokazywano maszyny piorące 2000 koszul na go
dzinę, przy dziesięciokrotnej zmianie wody. Osobne urzą
dzeń!" suszy wypraną bieliznę, kfóra następnie prasowa
na jest mechanicznie ,Praczki“ zajęte w takiej pralni ma
ją niewiele w ięcn  do roboty, jak przycisnąć w odpowie
dniej chwili odpowiedni guzik kontaktu elektrycznego.

SPRAWY GOSPODARCZE.
K O N FER EN C JA  PA Ń STW  AGRANYCH.

Na konferencję państw agrarnych w Warszawie przy
były delegacje: z Eułgarji —  p. ^ a.siljew, minister rolni
ctwa' z Estonji —  p. Horen. minister rolnictwa; z Jugo 
sławji — p Demetrowicz, mimster przemysłu i handlu; p. 
Stoikiewicz, dyrektor jeneralny minist. rolnictwa, p. Piiya, 
szef departamentu eksportowego minist. przemysłu i han
dlu oraz sekretarz delegaci: z Łotwy prof. tu 'wersyte- 
tu, Kreismanis i poseł na sejm, p. Grosswald; z W ęgier — 
baron Jerzy  Pronay, wiceminister rolnictwa i zastępca sze 
fa departamentu ekonomicznego minist. spraw zagranicz
nych p. Stefan W inchlcr; z Fumami p. Madgearu, mi
mster przemysłu i handlu z sekretarzem p. P o łarca, wice
minister rolnictwa p Mand.ru, dyrektor departamentu roi 
nictwa, p Marian, dyrektor departamentu dóbr państwo
wych i p. Cezar Popesco, sekretarz jeneralny minist. prze
mysłu i handlu; obserwatorzy z Finlandii — p. Matson Si- 
gurd, były minister rolnictwa i p Charpentier Claes, inspe 
ktor dyrekcji rolnictwa, oraz obserwator Ligi narodów, p. 
Stoppani z sekretariatu Ligi naiodów

Porządek obrad konferencji agrarnej był następujący
1. Usraleme bilansu handlowego poszczególnych 

państw Europy środkowo - wschodniej w zakresie arty
kułów rolniczych, ustalenie w zakresie ,akich artykułów 
państwa te z sobą konkurują i zbadanie wzajemnej zależ
ności wolnego obrotu produktów przemysłowych i roln’ 
czych.

2. Zapoznanie się z dotychczasowemi metodami tacjo 
nalizacji i centra izacji eksportu rolniczego, stosowanemi 
już w poszczególnych państwach i dyskusja nad możliwo
ścią akcji międzynarodowej, zmierzającej, w oparciu o tc 
metody, do usunięcia szkodliwej konkurencji między pań
stwami eksportującemu artykuły rolnicze

3. Zbadanie możliwości i celowości podj’ęc!a wspóhiei 
akcji wobec premji wywozowych w zakresie produktów 
rolniczych (zboża, zwierząt i mięsa).

4. Zastanowienie się nad możliwością ustalenia we 
wszystkich państwach Europy środkowo - wschodniej ści
słej współpracy w dziedzinie spraw weterynaryjnych.

5. Wzajemne zapoznanie się z treścią i wytyczneml 
odpowiedzi państw rolniczych udzielonych na ankietę Li
gi narodów, podjętą w myśl uchwały konterencii gospodar
czej z d 24 marca 1930 r '

(> Ustalenie form stałej współpracy między państwa- 
tai uczestniczącem’ w konferencji,

Z PRASY.

Ja k  to było ze „zjednoczeniem" ?
(Pm ek i Rataj chcą, a Walerom mówi; „nie".)

Pos Putek w Wyzwoleniu" żali się że:
„Projekt utworzenia zjednoczonego klubu posłów 

ludowych, spotkał się ze zi oztimieniem jedynie w stron 
niclwie „Piast1 Natomiast „Stronnictwo Chłopskie 
na posiedzeniu klubu w dniu 14 sierpnia br odrzuciło 
propozycję utworzenia wspólnego „Związku Parlamen

larnego Ludowców , co wieczorem w tym dniu na 
konferencji trzech stronnictw włościańskich wyraźnie 
oświadczyli posłowie W aleron i Zalewski. To stano
wisko stronnictwa chłopskiego spotkało się z bardzo 
ostrą naganą i krytyką zwłaszcza ze strony posłów R a 
taja i Putka, lak że wreszcie poseł Czernicki ze Stron 
nictwa Chłopskiego zaczął łagodzić pierwotne oświad
czenia pp. W aierona i Zalewskiego, ale zamiast przy
stąpić do szczegółowego omówienia statutu, uzgodnię 
nia go i przyjęcia, zaproponawał wybór podkomisji da 
rozpatrzenia statutu, nie określając nawet czasu w ja 
kim sprawę ma ta podkomisia załatwiać. Słowem 
'„Stronnictwo Chłopskie" z niewiadomych przyczyn i 
dla nieznanych celów odwlokło sprawę zjednoczenia 
posłow ludowych na bliżej nieokreślony czas’ 
„Niewiadome przyczyny" i „nieznane cele" są wszy

stkim wiadome i znane Nic moga się pogodzić co do wła
dzy i p--zyszłvch mandatów J o  jedyna przeszkoda, żeby 
Ratai, Witos, Putek i Waleron znaleźli się we wspólnych 
objęciach. P. Witos zamknał oczy i rzucił się we wyzwole- 
nmwa gnojówkę, która niestety dla p W alerona iest lesz
cze zbyt czystą stąd t o  wahanie się Om.

ŁaAcudt di sev >
Ks. A, Sremienski, proboszcz w Szynwałdzie składa 

100 zł i zaprasza JE Księcia Romana Sanguszkc. Ks. Pra 
lata Mazura z Tarnowa, Ks. Prałata Mazura z N. Sącza, 
JW P .  Wiśniewskiego plenipotenta z Gumnisk, Ks. K ano
nika Michała Owsiankę z Zalasowć; Ks Prałata Szymkie
wicza z Brzostka, Ks. Prałata Kosseckiego zc Szczepano
wa, Mecenasa Dr. Tadeusza Luhienieckiego z Tarnowa i 
Ks. Jul jana Przeworskiego ze Skrzyszowa.

P, Prot. Bobrowski składa 20 zł. i zaprasza: Ks, Pra  
łata Halaha z Gręboszowa, Ks. Prałata Ja n a  Pilcha z O le
sna, Ks. W ładysławę Mendralę z Zabawy, Ks Gwardjana 
Bobrowskiego z Jarosławia, P Juljana Bobrowskiego z 
Krakowa, Ks. Dra Paryłę z Tarnowa, F. Ignacego Starzy- 
aa z Tarnowa, i P Banasia z Łęgu p Żabno.

Reó. Michał Sabatowicz składa 20 zł. i zaprasza do 
łańcucha prasowego Przew. Ks. Kan Ja n a  Chrobakiewicza 
Lzew. Ks W alentego Mróza. Przew. Ks. Prób. Andrzeja 

Koniecznego, Przew. Ks, W ładysława Matyszkieweza z 
Krakowa, Przew. Ks. Ja n a  Zwierza, W P  W ojciecha W ykę 
z Krzeszowic, W F  Dr. Barbackiego z Nowego Sącza. W P. 
Dr. Rogoża z Krakowa, W P. Dra Jan a  Tomasika z Krako- 
wa. i , ^

ODPOWIEDZI GENERALN EG O  SEK R ET  A R J ATU  
Polsk. Stron, Katolicko - Ludowego 

P, Ma: ji Olszówka matce sp. Zygmunta, rezolucią z 
dnia 20. IV 1Q30 L 5163U6 R. P. —  20) odmówiono za
opatrzenia. wojskowego po myśli art. 20. ustawy z dnia 18 

,111. 1921 (Dz. U R. P. Nr. 32).
R; A n d rzc Pająk, ojciec sp Mi :hala, w ewidencji Izby 

Skarbowei nie nrzvchodzi,
W  sprawie P, Franciszka K aczocha p-zeprowadza się 

dodatkowe dochodzenia, odnośnie do jej stosunków m ająt
kowych i lamilijnych

ODPOWIEDZI REDAKCJI
i : fi

Prosimy P. T. Kolporterów j.Ludu Katolickiego" o ła 
skawe wyrównanie zaległych rachunkaw i o systematycz
ne regulowanie rachunków bieżących 1 onawiamy naszą 
prośbę zwłaszcza co do zaległości. Zgodziliśmy się —  po 
niewaz są ciężkie czasy finansoiee — na spłacanie ratami, 
przeto ufam}, żc ponowny nasz apel nie przebrzmi bez 
echa. Nowe rachunki i przypomnienia wysyłamy. Prosimy 
.oi; zwlekać, wymaga tego dobro nasze1 wspólnej sprawv. 
W  pierwszym rzedzie należy uregulować rachumri za rok 
1929. a następnie za pierwszą połowę roku 1930
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F rzedwyborcza niedola
O je,e j ! Co tyż mi „Dziadek” narobił! Czyste strapie

nie. Sejm rozwiązał moi kochane ludzie, Sejm taki fajny, 
co to się byle gdzie, nawet na Kleparzu w Krakowie, zbie
ra! a po dyjetki to do niego i Liebermann i pon Putek a- 
kuralme jeździli.

Lamentuję i lamencie bedem. bo to rozwiązanie, to 
moja nowiększa krzywda,

I Putek i Wicuś i insze obiecali mi na pierwszego je 
den i drugi półkwaterek postawić, kiej ino penksyję zafa
sują a tu trzas! ani się oglądnęli, jak im te 1300 zł sprzątli.

Idę se kiesi torem kolejowym ku Bogumiłowicom bo 
zawdy tanie niż koleją z biletem a tu patrzę krzaczkami, 
boćkiem przemyka się jakoś' osoba przez krawatki z pale- 
iotem na ramionach i pot se z czoła ociera.

Slęknęła  ona osoba, kiej mię uwidziała, Wicuś to byf. 
Już przez legitymacji poselskiej, w.ęc tyż spacerował, c o 
by było taniej i dvmał na piechtę do chałupy. Za nim, 
kieby. śwarmtmiją przemykali wseliriijakie Krzciuki, Bro- 
dackie i msze hrabskiej kondycyji powsinogi. Kurz im na 
buciskach oriadł tej niewdzięcznej polskiej ziemi i nawet
1., Je ,  owe, firanki biedaki nie miały, coby se je wypuco
wać, ba ino trawa zieloniućka chłopska trawa. Już  nie 
były nietykalne więc tak szły, coby ich an. ludzie, ani sian 
darskie oko nie wypatrzyło. Na polance zeszliśmy się 
syeka i uuedli na zwalonym pnioku

Syćka milczeli jakby paciorki za świętej pamięci nie- 
bozycką konstytucją odmawiał) ale ja myślę, że modlić 
się nie modlili, ba klęli w cichości serca poselskiego i pia
stowskiego Kiej se odzipb j ę i  mię namawiać, cobym ich 
w onern sirapiemu me opuszczał aż do onej wyborczej 
śmjerci. co ich czeka 16 listopada. Strach lak rzecze 
L iod ack i umierać przez przyjaciela serdecznego.

powsinogi zaczyna się,
Ostań z nami Powsinogo, ostań przyjacielu i na

mawiaj naród, coby się jeszcze kapkę nad nami z'itował 
jeszcze odrobinkę malućką, bo se W .cuś jeszcze drugiej 

willi nie wyrychtował a przecie para być musi. .lako; bez 
pary? Chłopy wiedzą dobrze, że honorny gazda i komekow 
parę musi mieć,^kiej nie chce, coby go od „dziadów” bo
gate piastowcy wymyślały -  a ;eszcze to potrójne pre
mierostwo? Kieby choć śtyry razy, to me mówię, ale trzy? 
I o nie pasuje.

Wyżaliwszy się tak, wyieni monopolkę i dalejże nią 
częstować, jako żem teraz naiważniejsza osoba — wyborca 
znaczy się, ktorego i Wicuś i Putek bedom maścić mio
dem i obiecować, co Się ino zmieści. W ięc  se teraz siednę 
kany nie bądź i będę przyjmował centrolewicowe delega- 
cyje i pielg-rzymki z daram-' i bez chtóra najwięcej oLie- 
ca na tę dam swoj pięcioprzymioliukowy przezoartyjny 
glos Wicuś już mi obiecał, że nijakich podatków nie be 
dzie, że syćko bedzie za darmo, że poticyję zniesie a za 
żyło każe micmcom i janglikom płacić po 100 zł. za meter, 
bo jakby nie — to ręka^noga!! Putek obiecał, że spełni 
swoim wyborcom syćko co się im ino przyśni ino trza sny 
zapisywać dokumentnie, a socyjoły to mc ino płakały nad 
narodem krwawymi śluzami, że taki bidny, że taki przez- 
robotny/że w ciężkipj niewoli księżej jęczący i obiecali 
do Pois ja  sprowadzić Vanderweldów, Cooków i Trockie
go, coby nas ratowali a oni obkroją Polskę coby była ró- 
wniućka i kwadratowa a nie taka postrzępiona jak dzisiaj. 
Generalnym omentra od tego dzielenia zrobili Ctołkosza.

Powiedzcie więc ludzie, rzeknii narodzie za kim mam 
iść, bo nie wiem! Syćka fajnie i duzo obiecują.

BLO K  W Y B O R C Z Y  C E N T R O L E W U  U T W O R Z O N Y .
Gazety donoszą, że Centrolew pójdzie do wyborów 

razem. Blok wyhorczy stronnictw Centrolewu został już 
zawarty. Głosujący na Piasta i Chadecję będą głosował’ 
temsainem na P P. S. i Stronnictwo Chłopskie.

 o-------
W IE L K A  U RO CZYSTO ŚĆ W  K R A K O W IE

W Krakowie w kościele 0 0 .  Augustjanów odbyła się 
wielbią uroczystość z okazji 1500 letn. jubileuszu św, A u
gustyna

Kazanie w czasie tej uroczystości wygłosił wielki li
czony i znawca św. Augustyna ks, pos. Dr, J a n  Czuj, do
cent uniwersytetu warszawskiego,

CZYŻBY P R O W O K A C JA ?
Prasa doniosła, że niedawno w Warszawie przed wła- 

snen mieszkaniem, w  obecności swojej służącej i tłumu 
ciekawych został pobity, przez jak ich ś . rzekomo wojsko
wych, osławiony radykał poseł Dabski. Równocześnie w 
inm-m punkcie miasta obito jakiegoś opozycyjnego posła,

którego nazwiska me ustalono, gdyż p. pusei wraz ze swo 
.m prześladowcą w zgodz ę znikli, jak kamlora. Obydwa 
te wypadki dziwnie zalatują prowokacją i próbą robienia 
ze siebie „męczenników”. Dz’wna rzecz, że an: w pier
wszym, ani v/ drugich wypadku „bici posłowie nie do
magali się ujęcia „bijących”,

 o------

KO M U N IKA T GEN, S E K R E T A R JA T U .

W obec powagi sytuacji, stworzonej przez nowe wy 
'bory, wzUwam Zarządy powiatowe do wyboru delegatów 
na Radę naczelną. Termin Radv dotąd nie zdecydowany, 
jednak odbędzie się przypuszczalnie między 15 — 25 
września w Krakowie

Proszę przygotować listy z mężaro zaufania, które na 
leży przysyłać do mnie. ; <■

Równocześnie wstrzymuję objazdy powiatów i Kontro 
tę Zarządów powiatowych.

Prof Józef  Bobrowski, Gen, Sekretarz,
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KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOW Y. 

W rzesień,
7. Niedziela: Jan a  M Reginy
8. Poniedziałek. Narodź Najśw M. P.
9. W torek : Sergiusza

10. Środa: Mikołaja
11. Czwartek: Piotra i Ja c k a
12. P 'a tek : Imienia Marii Gwid
13. Sobota: Eugenji P. Filipa
H U M O RYSTYCZN A  CEPEM O N JA  „BAD ACZY PI- 

SMA ŚW .‘ W  GRUDZIĄDZU. Głowa grudziądzkich hodu- 
rowców Hajduk, zamierzał wstanie w związki małżeńskie 
z pewna bogatą wdówką Popsuł mu szvki brat jego dono
sząc policji, że Ha-duk posiada już w Katowicach żonę i 
troje dzieci

Fakt  ten spowodował rozłam w kościele narodowym 
w Grudziądzu i cześć sekciarzy utworzyła nową sektę !. 
7w „badaczy pisma św.“, którzy onegda, przyjęli zbiorowy 

chrzest" odprawiony na rzece Trynce.
Ceremonia ta wzbudziła dość duża sensację w G ru

dziądzu, gdyż sekt larze  przystępowali do „chrztu" w k o 
stiumach kąpielowych, a kapłan ich zanurzał członkom 
sekty głowę w rzece i w ten sposób w myśl zasad sekt” 
dokonywał obrzędu

„Chrztu" udzielono tylko osobom dorosłym powyżej 
23 lat życia.

PO M IA RY POD OSŁONA BOMB ŁZA W IĄ CYCH  Mie
szkańcy Wierzbowic usilnie wzbraniali się przed komasa- 
cia i na tern tle w tych dnach doszło do starcia.

Dnia 12 bm geometra rozpoczął pomiary gruntów w 
odległości 6 km od Wierzbowic, rychło jednak nadbiegł

Czy odgadniecie?
Nie loterja —  Nie podział

♦
♦
♦
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- N - 0 - - P —N 
-I— N— L — U 
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T a k  d rog ie  i p ożąd an e w d z is ie j
szym cz a s ie  k a m ęa rn y  na u b ra 
nia i kostju m y d am sk ie , b ieliznę 
dam ską i p o śc ie lo w ą , go to w e 
ubrania i p ła sz cz e : m ęsk ie  i d am 
skie , kołd ry  w ato w e, zeg ark i zło

te :  d am sk ie  i m ęskie , ap araty  fo to g ra fic z n e  i inne w artościow e 
p rzed m ioty , m ożecie  u nas o trzym ać zu p ełn ie .—  P rosim y n a d esła ć  
nam  praw idłow e [rozw iązanie obok u m ieszczon ego  zad an ia  (lite ry
należy u łożyć w szerz), K T Ó R E  O Z N A C Z Ą  T R Z Y  M IA S T A  P O L S K I
W raz  z zadaniem  p rosim y w liście  p od ać d ok ład ny a d res  oraz za 
łączy ć  zn aczek  pocztow y na p orto , na co  otrzym a W P . szczegółowy 
p ro sp ek t i n ie sp o d zian k ę.—  P osiad am y  dużo listów  d zięk czy nn y ch ,

Bom wysyłkowy „Merkury" Łódź 5 sHr. poczt. 487

tłum, który obrzucił geometrę wyzwiskami, a następnie 
znieważył czynnie. ' *

W obec tego dnia 13 bm. komendant policji państwo
wej w Radomiu wysłał oddział policjantów dla obrony 
geometry, który miał przeprowadzić pomiary, Na miejsc.i 
robót zastano tłum, liczący około ^00 osób, który pomimo 
w c z w jU'?. noliru nie chciał ustąpić : 'aier ożl:wiając. w len 
sposób rozpoczęcie robót. Za ch w Je  poczęły w kierunku 
policji paciać kamienie. W  odpowiedzi na to policja rzuciła 
lrzv bomby łzawiące, jednak i to nie pomogło, a jedna z 
wieśniaczek chwyciła bombę i odrzuciła ją w kierurku po 
hejantów

W obec groźnej postawy tłumu kordon policji naparł 
na tłum, Włościanie tymczasem padli na ziemię i poczę
li policjantów chwytać za nogi.

Policia zmuszona była wreszem rozpędzie tłum kolba 
mi. W reszcie po ucieczce tłumu geometra mógł zimełnm 
spokojnie przeprowadzić swoje pomiary.

W wvniku walki dwai policjanci odnieśli ranv tłuczo
ne od kamieni. 16 prowodyrów z wójtem i sołtysem na* 
czele, oddanych zostało do dyspozycji sędziego śledczego

P A R C E L A C JA . Do rozparcelowania lub w całości 2 
folwarki, jeden 500 mordowy, odległy o 1 i pół kilometra 
od powiatowego miasta Kolbuszowa, -i- drugi 400 morgów 
w samym mieście Kolbuszowie. -  grunta o wvsokiej kul
turze rolnei, drenowane, ze zbiorami, wolne od wszelkich 
długów, zaraz, do sprzedania. Materiał na zabudowania 
fiospodarcze na mieiscu łatwo i tanio do nabvcia. - Ko 
ściół, szkoły, także gimnazium w miejscu. Cena za grunt 
z obsiewami od 100 do ?80 dolarów, stosownie do poło
żenia, możliwe ulgi wedle umowy.

Pół godziny jazdy autobusem z Rzeszowa na miejsce.
Oferentów pzyjmine i objaśnia na mieiscu inżynier 

Młyński w Kolbuszowej o każdei porze dnia.

5 DNI NA PRÓBĘ
Wysyłamy do każdej miejscowość, na najdogod
niejszych warunkach, Kamgarny, bostony, ry- 
psy, jedwab:e, kołdry w atow e, p łó tn o  p o ście 
lo w e, sto ło w e i n a  b ie lizn ę , gotow e u b io ry  itd .
z warunkiem odesłania z powrotem, gdyby się towar 

nie podobi u
Towary sprzedajemy na dogodne sałaty miesię
cznie od zł. 10. —  Żądajcie cennik bezpłatnie.

ŁÓDZKI F.XSP0RT WŁÓKIENNICZY
ŁÓDZ i. PIOTRKOWSKA 37 '

PRAWIDŁOWA DF0GA
dc przewrócenia zdrowych nerwów

Chore, wyczerpane nerwy, czynią ż y je  go-zkiem, powodują dużo cierpień jak naprzyklad bóle 
kłujące, przeszywające, zawroty głowy, uczucie obawy, szum w uszach. zaburzenia*w trawieniu, 
bezsenność, niechęc do pracy oraz inne przykre objawy.

Moja niedawno wydana pouczająca broszura wskaż* Wam drogą właściwą do pozbycia~się 
tych wszystkich dolegliwości. W pomienionej broszurce wskazane są przyczyny, powstawanie oia? 
leczenie ci, .p ie" nerwowych na podstawie długoletnich doświadczeń. Wysyłam tę ewangielję zdrowia 
Z U P E Ł N I E  D A R ł l O  wszytkim, zwracającym sic listownie pod mzej wskazanym aaresem. 
Tysiące podziękowań sta erdzają ten jedyny skuteczny sposób, opracowany na podstawie 
naukowych badań, dla dobra cierpiącej ludzkości. Ci wszyscy, którzy należą do niezliczonego 
szeregu chorych nerwowych i cierpią na te  dolegliwości, niech zażącają mojej dajacej ukojenie brosz.

NIECH SIE I  ' ¥  JfeEK O N A
że nie obiecuję nikomu nic nieprawdziwego, gdyż wysyłam w <-.ągu najbl.zszych dni

Z U P E Ł N I E  G R A T I S
,ę uświadamiającą broszurkę „ażdemu, n._ie napisze, w ystarczy karta

ERN ST Ł A S T E R k i K, B e .  Jln  S.. O . Michaelklrchplati 13 . Oddział 334 .
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P A M I Ę T A J ! ■

że od dnia 9 września b. r. rozpoczynają się |

ciągnienia

V-ej Masy 21 Polskiej Państwowej

LOTERJI KLASOWEJ I
| W Y G R A M : j-

Y «

350.000 ZŁ-
150.000 Z Ł . 
75.000 Z Ł .

250 .000  Z Ł,
1 0 0 .0 0 0  Z Ł . 

IT D .

I

■

L
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Ważue wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, p< "aze u- łamanie w krzyżach' 

ból głowy, ból zębów i inne lodobne przypadłości usuwa w zupełność* ł f j  wny i prawdziwy

IO H TIO  M EN TO L uo NA’ll;l VNIi
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentoiu:

Laboratorjum apteki SZYMONA ŁPELMANA Lv> IW» U
Wysyła się pocz.ą za poprzedniem wysyłaniem nale^tości albo za zaliczną.

5 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zl. 10 tlaKonów opłaconą po* 
cztą i  opakowaniem za 24 zł. 25 flakonów z •płacona pocztą i opakowaniem 5 i zt.

Pren. w Polsce roczni. 10 zf. Kwart. 2*50 zł.
W Ameryce .ja cały rok 1 dolary W - Francji 30 fr. 

W Danji iO kor, Czechosłowacji 40 k . c z .

’ Reaaktor odpowiedzialny
M ICH AŁ 

SA E A T 0W 1C Z  .

CENY .(GŁOSZEŃ! Cai» *tr. 300 zl. — „ół ilr. 15t iŁ  iwieró. 
■tr. 75 zł. itr. ósemka 36 zł. W  tekście 2 **azy drołej, df.bn* 

najmniej 3 zt.
KONTO CZEKO W E w A K, O NR 100.600 '

Wydawca: Spółka wydhwniuza „Lud katoliek?*',
Drukarnia L. Gromili* i S-ki, w Krakowie, ul. Stolarska 6. Teł, 1018.


